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KEa sotlai k adreao 80 kapb
OGŁOSZENIA: Z a  w it r s z  p rtito w j lu b  je g o  in'< ' f . t  
p rzed  tekstem  40 kop  p ie rw s z y  i 20 kop . każdy na- 
i tępn y r a i ,  za tekstem  20 k. p ie rw s z y  i 10 k o j . na­
stęp n y raz, zaw iad . żało b n e  p o 40 k. W  r u b r y c e  
.ł-a d i s ła n e*  w ie rsz  p etito w y lu b  je g o  m ie jsce  1 ro .

S u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .
ftBcarnsf^ i ojteszenia przyjmuje AdiaSpistracyŁ

w d o w a  p o  A. p . L u d o m ir z e  b . o b y w u te lu  z ie m s k im ,
I op atrzona św . sak ram en tam i, po kró tk ich  lecz  ciężk ich  c ie rp ic  
n iach zm arła  w  G rodzisku  dnia 29 p aździern ika  r ę z i  roku w  w ie ­
ku lat 72, P o grążen i w  g łęb o k im  smutku: có rk a, syn, syn ow a 

w nuki zap rasza ją  k rew n ych , p rzy ja c ió ł i zn ajom ych na n abożeń ­
stw o żałobne, o d b yć się m ająct w  k o śc ie le  p arafia ln ym  w  Ł u k o ­
w ie  (gub. s ied leck a ) w  sobotę  dnia t-go  listop ada (n. st.), oraz na 
w y p ro w a d ze n ie  z w ło k  zaraz po skończonem  n abożeń stw ie na 

cm entarz m ie jsco w y  do gro b u  rodzin nego. 4690
O s o b n e  z a p r o s z e n i a  r o z s y ł a n e  n ie  b y d ą .

Amerykański Skating-R ink
M ik o łs jo w s k a  7 . *4270

W  piątek dn. 21 p aźd zier p i e r w s z e  s o i r e e  g a la .  O d 9 — 1 w  no 
cy. N ajro zm aitsze  z a b a w y  sp ortow e i kon kurs o n agro d y: złotą  i srebrną, 
(o n fe tt i, scrpentine, poczta latająca. D w ie  o rk iestry . W e jśc ie  1 rb. dla 
ucz. m todz. 75 k. W y n a je m  w ro tek  50 kop. Za  loże d o p łaca  się 2 rb, 
W  dzień  Skating-R in k otw arty  od godz. 12 — 2 i pół pp. i 00 5 — 8 w iecz. 
< en v zw y czajn e . P ie rw szo rzę d n a  restau racya . D yrekto r J. U e lb o rn .

n ab ycia  w yk w in tn y ch  fran cus 
k ich  m a te ry a łó w  sukn iow ych , 
jed w a b i, sukien w ieczo ro w y ch , 
koronek, ga lo n ó w , a p lik a eyi z 
teg o ro czn ych  zak u p ó w  w  P a r y ­
żu, ry cz a łto w o  50 jJ niżej cen 

z w y k ły c h , partyam i lub pojedynczo, z p o w odu ch o ro b y  w ła śc ic ie lk i.

W a c ł a w  K w i a t k o w s k i  S - o r
W A R S Z A W A , 4538 N i e c a ł a  I.

łiłrek tiy i*
l i i iD iy a in a .T e a t r  D r a m a t y c z n y .

Dziś dnia 2t-go październ ika w  p ołudn ie , , L o g ik a  k i ł l l e c a " ;  w ieczo  
rem  po raz 47-m y , , O s io łe k " .  P o czątek  o g. 8 ej tyięczorem . W  so 
botę d i ia  22-go w  połu dn ie , ,U b o j" ,  w ie czo re m  do ra  z 15 ty  „ S t r a o o  
n a  d z i e w c z y n a "  (La garaine).

T o a ł l i  M i c - t l t t l r i  D y r e k c y a  S .  E r y  k ii*  a . D ziś dn.
■ I W I I Ł ż J t o l K I s  2t-go październ ika w  południe po

cen ach  ogóln ie  p rzystęp n ych  „ R u s a ł k a " .  B io rą  udział pp.: W ik sze m  
ska, R y b czy ń sk a , Jefim o w icz, W a rfo ło m ie je w , S zy d ło w sk i. P o czą te k  o go  
dżinie 12 i oół. W ie czo rem  po cenach zw y e za m y ch  1) „ C a m o r r a " .  
B io rą  udział pp.: W ille r , K -e m er, D ragom  irecka, Lem ińska, B rajnin , O resz 
k ie w icz , K am ionski, T o m ski, G ilaro w , K a czen o w sk i. 2) D i .e c t  j i e m e n t  
b a le to w e .  Po czątek  o godz. 7 i pół w ieczo rem . Dnia 22 w  południe 
„ O e m o n " ,  w ieczo rem : 1) , , P a j a c e " ,  2; , , J o la n t a " .  Dnia 23 w  po­
łudn ie „ F a u s t "  z baletem  (N oc W a lp u r g ii ,  w ieczo re m  „ N i z i n y " .  Dn. 
24-go o góln o  p rzystęp n e przedstaw . , , K r ó le w s k a  n p i e c z o n a " .  Bi­
le ty  n a b y w a ć m ożna. W  p ró b ach  po raz i-s zy  w  K ijo w :e „ Q u o  Va» 
d la "  muz. N ugrsa, treść  w e d łu g  p o w ie śc i S ien k iew icza . K om p letn ie  
n ow a w j  staw a.

T e a t r  „ S o ł o w e o u r a ” .  .  S f „ .
D ziś benefis E Nledielina po *-az 1-szy now . kom . G. B ah ra  1) ,,Ojoo-> 
w ie  i d z i e c i "  w  3 akt., R o lę  p ro feso ra  S z a rice ra  w y k . p. Niedielin.

»»Mył d y a m e n to w y 1* kom edya żart w  1 akcie. 'B io rą  udział pp.: 
B u d k iew icz , Ż w irb lis , B o gd a n o w sk ’ , B o łch o w sk i, D n iep rów , K ram oln i- 
kow , N iezn an ow , R adin, S ło n ow . T ro jan o w sk i. R e zy se ry a  A . S o k o ło w sk ie ­
go. P o czątek  o g. 8 w iecz . C en y  b en efiso w e. W  sobotę d, 22 d w a  przedsta 
wienlfe: w  południe po cen ach  zn iżon ych  po raz 2-gi trstigedya m ieszczań ­
ska F. .S zyllera  , , I n tr y g a  i m i ło ś ć "  w  5 akt. W ie czo re m  po raz 16 
s z t .h r . L eo n a  T o łsto ja , „ Ż y w y  t r u p "  w  12 obraz. R o lę  „L iz y "  w ykona 
M. Ż w irb lis , „F ied i" — J. P a w len k o w . W  n iedzielę  dnia 23 października 
dw a przedstaw ienia: W  południe po cenach zniżonych po raz 2-gi dram  
ks. Su m bato w a „ S o k o ł > i k r u k i"  w  5 akt. W ie czo re m  po ra z  3-ci 
1) „ M a r m u r o w a  w d ó w k a "  (P asażerka) w  3 aktach, 2) „ B e z  kiL1'- 
c z a "  w  1 akcie  A . A w e rcze n k o . W  p o n ied zia łek  d. 24-go październ i­
ka 7-m e ogóln o - przystępn e p rzed staw ien ie  po raz ostatni kom edya-satyra 
„ M ie js c o w y  b o ż e k "  w  3 akt. K . S ło b o d y . D zienną kasa  teatru: B r . 
a o h e n  Kre.szCzatyk N r 25. S z c ze g ó ły  w  afiszach.

W  p ró b ach  sztuka Jerzego  B ie la je w a  „ P s i s z a "  w  4 akt. Na w ysta ­
w ien ie  tej sztuki p osiadam y w y łą c z n e  p raw o.

J ta to m e b ile

W y ś c ig i 
S t .  P e t . - S e w a s t o p o l

Najwięcej nagród 
Najwięcej automobil, 
bez notowań karnych.

K ijó w , K reszcza tyk  38.

E l .- ś w ie t ln a '  ie o z n ic a  D -rn  K. F in k -F in o w ic k ie g o . L e c z e n ie
IOO‘t RADIUM zło śliw e  n o w o tw o ry  SKóry i zew n. o rgan ów : r a k ie p ite lio  
ma, uleus rodens) sarkom a, gru ź lica  sk ó ry . A ngioma, p lam y, keloid. Pi- 
ro g o w  ka Nr 6 dom  w łasn y. P rzym i. 5 -6. tel. 1402. 4616
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prenu m eratę „ D z ie n n ik a  Ki­

jo w s k i e g o "  p rzyjm u je

Księgar­
nia A, Potemkowskiep

w z m a c n i a  ż o łą d e k  • 

i ł a g o d n i e  p r z E t z y s z a a

860

Organista zdolny
z dobrym  g io sem  poszukuje  p osady 
natychm iast. A d re s:Ż y to m ie rz , K siądz 
kanonik M. Z d a n o w icz . 4682

Jampol-Podolski
P ren u m eratę  i o g ło sze n ia  do

„Dzień. Kijowskiego"
p rzy jm u je  jyfi

9. W odzim iw z B iesisk isrsk i. .
P o w a g i  lo s a r s k ie  zgadzają  się z 
tein; że E p iie p tic o n  D -ri W eila  
( P r o s z k i)  jest nieporówn. środkiem  
p rzeciw  epilepsyi.  Z  m nóstwa o rz e ­
czeń pp. lek arzy  p rzytaczam y tu na­
stępujące: D r. R o c k  M o n a c h iu m  
podaje: niżej podpisany stosuje Kpi 
iepticon D-ra W e i la  z bardzo  d o ­
brym skutkiem, nie ty lko  w  p r z y ­
padkach epilepsyi, lecz  i innych c h o ­
rób n e r w o w y c h . D ośw iadczen ia  m o ­
je w skazują, że Kpilepiicon D-ra 
W e ila  d/.ałał u różnych p acyentó w  
lepiej, niż z w y k le  środki brom ow e, 
prócz ttgo, niezmiernie w ażnem  jest, 
że nawet p a c je n c i ,  w ra ż l iw i  na brum, 
znoszą doskonale  preparat D ra W e i ­
la, któr\ dla tych cho rych  staje się 
niezbędnym. Kpileptieon jest do na 
bycia  w e  w szystk ich  apiekach. Cena 
dużego pudelka  rb. ą W y r ó b  w v  
łączny: A p tek a  pod Łabędziem , Frank­
furt n M. Sk ład w  Kijowie: Połud 
niow o-R osyjskie T -w o Handlu T o w a ­
rami A ptecznym i. G łó w n y  skład na 
Cesarstw o i Królestw o, A p te ka  E. 
T r e u t le r a ,  w  W a r s z a w ie ,  No 
w y-Ś w ia t  60. 2r2-

= jłacyonaliści 
i paź&ziernikowcy.

Petersburg, d. 18 października.

Zbliżenie się październikowców do nacyonali- 
«tów, zap iczątkowane w Kijowie na pogrzebie 
ł\  Stolypina, szybko postępuje naprzód. Ban­
kiet wczorajszy, jaki się odbył w klubie dzia- 
łaczów społecznych, byt publicznem zadokumen­
towaniem tego zbliżenia się. Wiceprezes frak- 
cyi październikowców, Glebow w rozmowie 
z posłem Władysławem Grabskim stwierdził 
również, iż „paździerjikpwcy nie mogą się u- 
auwać ód jakie rozwierają im nacjona­
liści".

Ostatnia tedy sesya trzeciej Dumy upły­
nie pod znakiem jaknajściślejszego sojuszu na- 
cyonalistów i październikowców.

Jak zwykle, gdy o sojusz dwóch partyi 
politycznych cbodzi, należy zadać sobie pyta­
nie, która z nich będzie przewodzić faktycznie, 
jakie pierwiastki uwydatnią się silniej w dzia­
łalności bloku: umiarkowany liberalizm paździer- 
nikowców, czy też nacjonalizm ich sojuszni­
ków.

Z  góry przewidzieć można, iż wezmą prze­
wagę nacyonaliści, jako przedstawiciele bardziej 
określonych i zdecydowanych pierwiastków po­
litycznych; liberalizm bowiem październikowców 
jest tak nizkiej próby, iż w ahażu z nacyona- 
listami nie pozostanie zeń ani śladu. Odbije 
się to przedewszystkiem na losach projektu 
chełmskiego.

Z  chwilą, gdy po Stoły pinie objął władzę 
Kokowcew, można było żywić pewną nadzieję, 
iż ta zachcianka nacyonalistów pójdzie w za 
pomnienie.

Dla nikogo bowiem nie było tajemnicą, 
i i  Kokowcew jest przeciw'ny temu wnioskowi 

jako minister finansów złożył w swoim cza 
sie radzie ministrów memoryał, w którym w y­
powiedz ał się stanowczo przeciwko jego prze 
prowadzeniu.

Osobiście Kokowcow, o Tle wiadomo, do­
tychczas zdania nie zmienił: w obronie wnio­
sku w Dumie występować nie będzie. Ale —  
Kokowcow pozostawi rzeczy własnemu ich bie­
gowi i nie uczyni żadnego kroku, mającego na 
celu zahamowanie tego biegu. Nie czuje się on 
widocznie tak mocny, by miał przeciwstawić 
ęię nacyonalistom, przeciwnie, oni to właśnie 
wraz z pażdzierniaowcami postarają się dać 
mu odczuć swoje znaczenie i potęgę.

Mają w tem bardzo proste wyrachowanie: 
albo Kokowcew owi zależy na zaprzestaniu po 
luyki, której główną Cechą była napastliwość 
względem polaków, i w takim 1 azi<=, pragnąc, 
by mu pażdzierniKowcy w tern. nie przeszka­
dzali, będzie zmuszony okupić się im, przyrze 
kając np. poparcie rządu kandydatom paździer­
nikowców pi zy' przyszłych wyborach, a'bo też 
Kokowcew niewiele sobie robi ze stanowiska 
polaków, a w takim razie paździer:ukowcy, nic 
wobec premiera nie ryzykując, zyskują sobie 
natomiast wdzięczność nacyonalistów, no i „pa­
triotyczną* zasługę.

T u  samo mniej więcej dotyczy sprawy 
ziemstw, Kokowcew nie był zwolennikiem 
ziemstw stołypinowskich i zniszczenie tego dzie­
ła nie przedstawiałoby zbyt wielkich trudności, 
należałoby tylko doprowadzić projekt do Rady 
Państwa, któraby go prawie napewno odrzuci 
ła. A le i tutaj Kokowcew nie będzie miał od­
wagi postąpienia zgodnie ze zdaniem wlasnem 
projekt będzie leżał w Dumie do końca sesyi 
do Rady Państwa nie wejdzie, ziemstwa utrwa 
lą się silą faktu. Co zaś powie o nich przy 
szła Duma i Rada Państwa— to jest w każdym 
razie kwestyą przyszłości dość odległej.

Tak tedy na .zmianie kursu* zyskać mci 
gą połacy tyle, iż do zapoczątkowań stolypi 
nowskieb, jak .ziemstwa w kraju t. zw. Zachód 
nim i wyłączenia Chełmszczyzny, przybędzie 
jeszcze —  upaństwowienie kolei Warszawsko 
Wiedeńskiej, a w :ęc —  w bl.ższej lub dalszej 
przyszłości —  wyrzucenie na bruk kilku tysięcy 
rodzin urzędaików-polaków.

To nam ma przynieść ,era Kokowcewa* 
który wobec korespondenta parysl iego „Temps

miał powiedzieć, iż pragnąłby „mówić" z pola- 
ami i który już na nabożeństwie żałobnem w 

Khowie miał się wypowiedzieć jako zwolennik 
współżycia pokojowego" różnych narodowości 

w Rosyi.
Rzecz prosta, iż jeśli rzeczy pójdą tym 

trybem, jak się to zapowiada, p Kokowcew nie 
będzie irtal o czem „mówić* z polakami, zaś 
możliwość wytworzenia się jakiegoś znośnego 
modus vivendi zostanie znowu odsunięta do 
niewiadomej, a w każdym razie bardzo odległej 
przyszłości.

A. S

Reich przedwyborczy na Śląsku.

R u ch p rz e d w y b o rcz y  do parlam entu niem ie- 
—  w y b o ry  m ają o d b yć się  podohko 12 sty 

czn ia  —  ro zp o czą ł się w jd zie liiica ch  p olskicb^ tylko 
ńa "Śląsku. P o licy a  stśw la^ agifacy ł 'w yborczej' ro zli 
czne p rzeszko d y, m im o tć> p ra ca  nie ustaje, gd yż  
tuzie n ietylko  o zd o b yc ie  n ow ych  o k ręg ó w , ale  o 
utrzym anie daw n iejszych . Mimo bow iem  p rzew ag i 
ludności p olskiej na Ś ląsk u  górnym , jed en  ty lko  
okręg, p szczyń sko  rybnićki, jest w ła ś c iw ie  p ew n y 
zupełn ie  d la  p olaków , inne m ogą w  danym  ra- 

ie stać się ..w ątpliw e, ja k  dow od zi następująca sta 
tystyka:

1) W  o k ręg u  kato w icko-zaborskim  w  19C7 
r. na 09,421 upraw nion ych do gło so w an ia, g ło so ­
w a ło  51.625 cz y li 74,4 p roc. Z  tego  p adło  g ło só w  
na p o laka  27,002 ckyh  52,4 proc., na n a ro d o w e ­
go lib era ła  12,230 c z y li 23,8 proc., na cen tro w ca  
6|575 czy li 12,8 proc., na so cyalistę  5,665 cz y li 11 
proc.

2) W  o k ręg u  bytom sko tarnogórskim  b yło  
up raw nion ych  do g ło so w a n ia  69,801, u czestn iczyło  
w  w y b o ra c h  49,646 Czyli 71,1 proc. Z  tego  padło 
na polaka 26,414 czy li 53,3 proc., na n aro d o w ego  
'ib e ra ła  9,219 c z y li  18,6 pruC., na cen tro w ca  7,961 
cz y li 16,1 proc , na soCyalistę 5,974 c z y li 12 proc. 
g ło só w .

3) W  okręgu  opolskim  b y ło  u p raw n ion ych  
do g ło so w a n ia  26,723 G ło so w ało  2^174 cz y li 79,2 
proć. Z  tego  p adło  na polaka 11,507 czy li 54,6 proc., 
na rzą d o w ra  5,925 c z y li  28,1 proc., na cen tro w ca  
2.550 c z y li 12,t p r o c , a na so cyalistę  1,105 cz y li
5.2 proc

4) W  o k ręg u  g liw ick o  - lub lin ieckim  b y ło  
up raw nion ych  do g ło so w a n ia  35,484, a  z tego  g ło ­
so w a ło  w  g łó w n y ch  w yb o ra ch  27,220 c z y li  76,7 
proc. Z  tego padło  na polaka 11,880 c z y li 43 8 p roc., 
na cen tro w ca  7,545 cz y li 27,8 proc., na rząd o w ca  
6,280 c z y li 23,2 proc., na socyalistę 1,397 proc. c z y li
5.2 proc. M usiały nastąpić w y b o r y  ściślejsze . U cze  
stn iczyło  w  nich 26,867 c z y li  75,7 p roc. Z  tego  p a­
dło na p o laka  14,314 c z y li 53,6 prcc., a na C entrow ­
ca 12,368 c z y li 46,4 proc.

5) W  o k ręg u  pszczyńsko-rj bnickim  upra­
w nion ych  do g ło so w a n ia  było  40,895, a od d ało  g ło ­
sy  30,685 cz y li 75 p roc. Z  tego  padło  na polaka 
20,038 c z y li  65,6 proc., na rząd o w cs 6,992 czy li 22,9 
proc., na cen tro w ca  3205 cz y li 10,5 p ioc., a na so­
cya listę  347 czy li 1,1 proc. g ło só w .

W id zim y w ięc, że n iełatw ą będzie  rz e czą  u-» 
trzym ać stan posiadania p o la k ó w  na Śląsku, szc ze ­
góln iej w o b e c  nacisku ze  strony r. ądu i haka- 
tystów .

W  sprawie rewzyCkonsystorzów 
katolickich.

Zrozumiałe zainteresowanie, a zarazem 
i zaniepokojenie wywołał śród ogółu ka-olickie- 
go komunikat rządowy „Biura I nformacyjnego" 
o wynikach niedawnej rewizyi konsystorzó«v 
dyecezyi: mohylowskiej, warszawskiej, łucko-
ź.ytomierskiej i wileńskiej.

Współpracownik „Kuryera Wileńskiego 
zwrócił się do administratora dyecezyi wileń­
skiej ks. Micnalkiewmza z- prośbą o wyjaśnię 
nia w sprawie tego komunikatu. Ks. Michał 
ki»wicz udzielił informacji, zastrzegłszy się, że 
mówić będzie li tylko o dyecezyi powierzonej 
jego pieczy.

Przedewszystkiem ks. Mich .lkiewicz zwró 
cił słuszną uwagę, że rezultaty rewizyi zostały 
podane w formie tak ogólnikowej 1 zarzuty są 
tak mgliste, t że konkretna odpowiedź na nie 
jest bardzo trudną i większość z tych zaizutów 
jest przy tem, co do dyecezyi wileńskiej, przy

najmniej absolutnie na niczero nie oparta. Na­
stępnie J. E. udzielił wyjaśnień co do każdego 
poszczególnego zarzutu. W dalszym ciądu 
przytaczamy zarzuTy „B ura Informacyjnego" 
i treść wyjaśnień,

A  więc zarzut i j  użvwanie w stosun 
kach oficyuln>/ch języka p o ls k ie g o .

Jest to wierutna nieprawda i kanceW yi 
biskupiej w ileńskitj zarzucić tego nie tnożna, 
o ile nie liczyć próśb nadsyłanych, do kancela- 
ryi przez osoby prywatne.

2) Uchylanie się od wypełniania rozpo­
rządzeń ministeryalnych.

W  szelkie^f f rozporządzenia ministeryalne
o ile nie rozmijały się z prawem kościelnem 
były zawsze spełniane.

3! Działalność, skierowana do zjednocze­
nia spraw duchownych Kościoła rzym sko­
katolickiego z  p o ls k im i sprawami nar o 
doweuii-

Jest to fałsz. Zarząd dyeci.zyalny jest 
zarządem wyłąćzńie kościelnym  i zgoła nie 
wdaje się w sprawy narodowościowe. Dyecezya 
zresztą wileńska nie z samych przecież petaków 
się składa.

4) Organizacya tajnych szkół polskich.
Również nieprawda. Lecz wiemy, że od

pewnego czasu nauczanie katechizmu zaczęto 
uważać za „szkołę tajną*.

5) ZalUadanie polskich stowarzysza? na­
rodowościowych.

Zarzut to, którego poprzeć rewizya nie 
może żadnym dowodem w dyecezyi naszej.

6) Narzucanie przemocą ludności rosyj­
skiej wyznania rz -katolickiego języka pol­
skiego.

Przeciwnie, sam lud  nie chciał słyszeć
0 jęzjku  rosyjskim w kościele katolickim i prze­
ciwko niemu zawsze występował ostro, czego 
dowodem są dzieje SęCzykowskiego, Żylińskie­
go, Jurgiewicza, Makarewicza i innych gorli­
wych propagatorów języka rosyjskiego.

71 Dążność do zagarnięcia w ręce du- 
rhowi&Utwa rzymsko-katolickiego wykształce­
nia szkolnego.

Czyż trzeba na to odpowiadać? Przecież 
obowiązkiem władzy dyecezyalnej jest dążenie 
do obsadzenia wszystkich szkół przez kateche­
tów. Zresztą wymaga tego sprawiedliwość
1 prawo.

8) Dążenie do poddania pod kierowni­
ctwo kleru organizacyi społeczno-politycznych.

0  niczern podobnem w dyecezyi wileńskiej 
nic wiem. W  każdym razie ^działalność poje- 
dyńczych jednostek z duchowieństwa może iść 
na karb wyłącznie tylko tych jednostek. Dla 
mnie osobiście —- mówił J. E. —  wszelka po­
lityka jest rzeczą wstrętną i dlatego to właśnie, 
jako wróg jej, nietylko jej nie popieram, lecz 
przeciwnie baczę pilnie, by się nie zakradła do 
"praw kościelnych. To też stanowczo odpie­
ram i zarzut następny:

9) O systemaiycsnem wywieraniu naci 
sku duchowieństwa na świeckich aui osiągnię­
cia celów politycznych. 

1 o) Przeciwdziałanie małżeństwom mie­
szanym prawosławnych i  katolikdit\ drogą 
nacisku na zawierających małżeństwa.

Dziwna pretenSya. Przecież sam Synod 
prawosławny wydał rozporządzenie przeciwko 
małżeństwom mieszanym, są więc one widccz 
nie niekorzystne dla obu stron.

11) Pom ijanie przepisów państwowych 
o zawieraniu małżeństw

Zarząd dyecezyalny w wypadkach powyż­
szych zawsze się stosuje do prawa kanonicznego.

12) Bezpośrednie komunikowanie ślę z  Int­
ryg rzymską.

Uniknąć tego jest niepodobieństwem i zaw­
sze ono będzie, są bowiem kwestye, tyczące się 
sumienia, które nie mogą ^przechodzić przez 
katicelarye ministeiyalne. Natomiast sprawy, 
że tak powiem „zewnętrzne*," ^załatwiają się 
wyłącznie za pośrednictwem ministerstwa

13) Stosunki z  zakonami zagraniczncmi.
Za.zui zupełnie niezrozumiały. Gdyby na

wet stosunki były, to przecież klasztory kato­
lickie nie są j a k ą ś  bandą zbójecką lub organi- 
zacyą anarchistyczną, ażeby stosunek z niemi 
był karygodnym.

14) Stosunki z jezuickicm i organizacya- 
mi dla ułatwiania ich działalności 10 Rosyi

Zarzut ten do dyecezyi wileńskiej przy' 
najmniej stosować się nie może, nie słyszałem 
bowiem dotąd, by kogokolwiek z duchowieństwa

mnie podległego posądzono o przynależność do 
zakonu tego.

151 Organizacya tajnych klasztorów, pod 
postacią warsztatów. 

16) Utworzenie tajnych organizacyi za ­
konnych Iderowanych przez zagranicę.

Zarzuty te me mogą dotyczyć zarządu 
dyecezyałnego, gdyż trudno jest przeszkodzić, 
w braku klasztorów, jednostkom prowadzenia 
życia na wzór klasztornego i niemożliwością 
jest im zakazać, jako osobom prywatnym, za­
wierania stosunków z kim i gdzie chcą.

17) Nieformalne prowadzenie ksiąg me­
trycznych i 18) Samowolne poprawianie 
metryk.

Przeciwnie, zewsząd dochodzą do mnie 
narzekania na zbyteczną skrupulatność i forma- 
listykę w sprawach metrykalnych. Natomiast 
poprawianie metryk wchodzi w zakres kompc- 
tencyi konsystorza.

19) Systematyczne pom ijani* -prtZepta ó jt  
stemplowych z  uszczerbkiem skarbu.

Jest to niemożliwe, gdyż koncentrują się 
w konsystorzu sprawy, które w myśl art. 7 nie 
podlegają opłatom stemplowym.

20) Nńadaścia-e prowadzenie ksiąg bu­
chalter yjny eh.

Też niezrozumiałe. Konsystorz nie pro­
wadzi żadnej buchalteryi ohcyalnej, kurya bi­
skupia bowiem nie rozporządza żadnemi sums,- 
mi ofieyalnemi.

2 U Powstrzymywanie wydmeemia pensyi 
księżom.

Jest to fa’sź. Pensye księżom wypłaca 
izba skarbowa, zwłoka zaś w wypłaceniu pro­
boszczom w niektórych nowozatożonych para­
fiach jest wynikiem nieregularnego nadsyłania 
gotówki na te pensye przez samych parafian.

Zarzut ostatni 22) Nielegalne ściąganie 
opłat z  parafian.

Jakich opłat? T^ki zarzut winien być po­
party faktami konkretnymi.

Na zakończenie „Kurjmr Wileński" pisze:
„Z powyższego wyjaśnienia J. E. widzimy 

jasno, na jak kiulbyeh podstawach został zbu­
dowany cały gmach oskarżeń, rzuconych na 
kler katolicki w państwie. Ani jednego kon­
kretnego niezbitego zrrzutu, ani jednego dowo­
du. Same ogólniki, przeznaczone dla łatwo­
wiernego bezkrytycznego tłumu. Słowem nowy 
środek agitacyjny, zdążający do wywołania 
jeszcze większych represyi na duchowieństwo 
katolickie, do jeszcze większego zacieśnienia ram 
życia duchowego katolików*.

„M atin“ p rzyta cza  g ło s y  p ra sy  h iszpań skiej 
w ych o d zą ce j w M aroku. T o n  tych dzien ników  jest 
pełen  p om patyczn ych  i n am iętnych gró źb  w zg lęd em  
F ran cyi.

Zatarg francusko-hiszpański.

Na porządku dziennym  p olityki w sz e c h ś w ia ­
towej staje oddaw n a n abrzm iały zatarg F ra n cyi z 
H iszpanią.

U m ow a fran cu sko  n iem iecka p o zo staw ia  F ran ­
cy i ca łe  M aroko, objęte jej w p ły w a m i. W  tej "sfe­
rze w p ły w ó w  hiszpanie w ylą d o w a li, ja k  w iadom o, 
w  L araszu  i zajęli E l-K sar. O brażania  p rzytem  p rzez 
o ficeró w  hiszpańskich poddanych fran cuskich— ż o ł­
n ierzy — a naw et konsula fran cu skiego  kilttakrotnie 
w y w o ła ły  protesty fran cu zó w , któ rzy  za ch o w y w a li 
się w o b ec p ro w o k acyjn eg o  zach ow an ia  się h iszpa- 
n ów  z  zadziw ia jącą  w strzem ięźliw o ścią , słusznie po 
d e jrzew ając  w  tych  sp ra w a ch  zachętę z B erlin a.

T e ra z  F ra n cya  zażąda podobno od H iszpanii 
opróżnienia L araszu  i El Ksa^u. G łoszą o tem dzień 
niki francuskie.

P rasa  hiszpańska gw a łto w n ie  zap rzecza  słusz 
ności tych  ew en tualn ych  żądań, nie w ierzy , iżby  
p rz y sz ły  do skutku.

M adrycki „[m p arcia l"  tw ierdzi, że ta p o gło s 
ka jest p ozbaw ion a w sze lk ie j podstaw y. Z a  w ie ­
rć  ine g łu p stw o  u w aża p rzyp u szczen ie, a że b y  H isz 
pania m iała ponosić ko szty  um ów  ft ancuske-aie- 
m ieckich. H iszpanii nikt Się n igdy o zdanie co  do 
tych  sp ra w  nie p ytał, w ię c  udział je j w  p łaceniu  
kosztów  jest tu zup ełn ie  w yk lu czo n y . O  L araszu  i 
E l-K sa rze  m e m ają fran cuzi nic do m ów ien ia Po 
za tem  honor w ojska  hiszpańskiego, je g o  stan ow i­
sko w  M aroku, nie p o zw ala ją  naw et w sp o m n ieć q 
opróżnieniu tych punktów . W re s z c ie  H iszpanię p o ­
p iera A n g lia".

Do „E ch o  de P a t is “ donoszą z T an geru , że  
o ficero w ie  h iszpań scy w  M aroku, w śró d  któ rych  
panuje w ie lk ie  w zb u rzen ie  p rz e c iw  F ran cyi, oSwiad 
czy li, że opróżn ienie L araszu  i E l-K saru  jest w ręcz  
niem ożliw em . W  m iastach tych  hiszpanie budują 
go rączko w o  n ow e baraki.

Z prasy rosyjskiej.

„Riecz", omawiając inte-pdaeyę w spra­
wie stanów wyjątkowych, pisze miedzy innemi:

„P ra w d a, że  ko n stytu cya  istnieje, na m ocy 
p ra w  zasadniczych. L ecz  stany w y ją tk o w e  istnir-ją 
na m ocy ustaw y z dn. 14 sierpn ia  1881 r. o  śro d ­
kach  o ch ro n y  p orządku p ań stw o w ego  i spokoju pu­
b liczn ego. P ra w d a , że  k o n sty iu cya  zabran i: s t .łe g o  
„p rak tyk ow an ia" u staw y  i p o zw a la  ty lk o  na takie 
w yjątk i z p ro k la m o w a n ych  p ra w  o b y w a teli, które 
są uznane p rzez sarno p ra w o . Jednakże u staw i i- 
stm eje nadał i b e z k a rn e  ign oruje ko n sty tu cję . W e ­
d łu g kon stytućyi istnieje sw o bo d a  i n ietykalność o- 
sobistr, m iesrkania, koresp o n d en cyi, w o ln o ść  ■ sio-

aresztow unia i uw ięzien ia , zesłan ieT  re le g a cy e , p ra ­
w o  zaw ieszan ia  gazet, zgrom adzeń  i t. d.

K on stytucya istnieje na m o cy  p ra w a  i jest 
p odstaw ą ro syjsk ich  ządów .

„U staw a" istnieje w  życiu  i jest podstaw ą 
istotnej d ziała ln o ści adm inistracyjnej. K on stytucya 1 
„ustaw a" istnieją oboK siebie, lecz  nic nie w ied zą  o 
sobie i ignorują się  n aw zajem . S p o tyk aj?  się one i 
znajom ią m im o sw ej w o li na trybunie D u m y P a ń ­
stw o w ej. I na tej trybun ie na jtd y n e m  m iejscu w  
ca lem  o b szem em  pań stw ie rosyjsiciem  w  którem  
m ożliw e jest to zobop ólnie  n ieprzyjem n e spotka­
nie —  poruszony został ten p a lą c y  temat p rzez  in- 
te rp e la c y ę  fra k cy i w oln ości ludu."

Zastanawia się dalej „Riecz" nad tem, że 
cała levica  październikowców glosowała za 
przyjęciem interptlacyi i przychodzi do wnio­
sku, że

„Czy b y ło  to szczere  przekon anie, c z y  też o- 
błudne w yrach o w a n ie , to w szystn o  jedno, znaczen ie  
p olityczne glo so w an ia  jest b a r iz o  p o w ażn e i nie 
za le ży  bynajm niej od p sych o lo g iczn y ch  p o b yd ek  
g lo su jących . O w o  gło so w an ie  m a to o b jek ty w u e  
znaczenie, że naw et trzecia  Dum a nie o d w a ży ła  się 
na zaap ro b o w an ie  postępow an ia rządu w  zasadni­
czej kw esty i rządzenia krajem  i że uzn ała  k a te g o ­
ryczn ie  za n iekon stytucyjn y sam  akt, na którym  o- 
p iera się p raktyka ustaw  w yją tk o w y ch . Z  tej o g ó l­
nej p rzesłan ki n ależy  p o czyn ić w y w o d y  p o szcze ­
góln e dla  tej lub  innej d ziedzin y adm inistracyi. P o ­
czyn ić  te w y w o d y  —  rów n ie  g ło śn o  i jaw n ie  nie o- 
m ieszka o czyw iśc ie  o p o z y c ja  parlam entarna. S w ó j 
gn iew  p rze c iw k o  o p o zy cy i w y w a r ło  w czo ra j c e n ­
trum p arlam entarn e na m ó w cy  o p o zy cy i T esle n ce , 
zm u siw szy  p rezyden ta  D um y do w yk lu czen ia  go  na 
15 posiedzeń. B y ł n iepopr-iw n y m e ten ustęp p rze ­
m ów ienia T esle ń k i, k tó ry  stał się pozorem  do h a ­
łasu  i bicia  w  „b ęb n y  p atryo tyczn e", ty lko  te r  u ży ­
tek, jak i v :ększo ść g ło su ją cy ch  p rz e c iw k o  T e sle n ce  
zro b iła  z je g c  s łó w . M ów ca fra k cy i w o ln o ści ludu 
ukarany ..ostał nie za  to, co  p o w ied zia ł, lecz  za te 
zam iary, k tó rych  je g o  p rz e c iw n ic y  d o p atryw a li się 
z pow odu jeg o  cytaty  z Jellinka.

„C ó ż jed n akże? K a ry  trzeciej D um y nie m ają 
tak iego  znaczenia o b jek tyw n ego  i p o w agi, by m o gły  
b y ć  ubliżające d la ukaranego. W  danym  w yp a d k u , 
bynajm niej n ie w yjątko w ym , kara  taka jest stępioną 
jrz e z  czas bronią partyjną, bardziej ch arakteryzu  

ją c ą  stan cu ch a  tych , k tó rzy  g o  u żyw a ją , n iz tych , 
p rzec iw k o  którym  ono jest skierowane. T a m — jest 
to p ew n e g o  rodzaju panika i o o aw a  o siebie, tutaj 
jest to ty lk o  zew n ętrzn y  skutek u czc iw ie  sp ełn ion e­
go o b o w ią zk u ".

Zdaniem p. Roslawlewa, Guczkow powi­
nien był przy rozważaniu interpelacji z powo­
du zabójstwa Stołypma uderzyć «ię w piersi 1 
powiedzieć: duża moja w tem wina.

Ale p. Guczkow nie kajał się:
„R zu cał on gro m y, m ó w ił o  żm ijach, sk o r­

pionach, bandytach, o szpon ach, zębach, kogoś 
z w a lcza ł, gniótł, gn ębił... K o gó ż?  M ordkę B o gro- 
wa?... W sza k że  on został ju ż  usunięty ze świata 
A  w ię c  K u lab kę , W ierig in a , K u r ło w a  zdeptano już 
w  proch... są  om  niczem : w czo ra j —  w szech m o cn i, 
dzisiaj —p aryasi.

„P rze czy ta jc ie  jęk i g e n e ra ła  K u r ło w a  w  „G a­
z e c ie  P etersb u rskie j", a D rzekonacie się, że ten eks- 
w la d ca  życ ia  i śm ierć1 p ó łtorasta  m iliona ludzi —  
to obecnie także ż y w y  trup. Jednakże w ła śn ie  je g o  
deptał w ale czn y  A iek ^ .n d e r iw a n o w icz , o leg o  „ r a ­
chunkach restau racyjn ych " ko m u n ik ow ał Dum ie, 
przed je g o  żądłem  żtnijt ostrz<-gał. G en erał K ur- 
1 ow  m arzy ju ż ty lk o  o skrom nej e m ery tu rie , a 
G u czko w  proponuje D um ie, żeb y  so lid arn ie  w ystą ­
p iła  p rzeciw k o  niem u.

Pom im u Całej sym p atyi d la  szla ch etn eg* o- 
burzen ia  A lek sa n d ra  Iw a n o w icza , pom im o ca łe j so ­
lidarn ości z p rzed staw io n em i rzą d o w i in terp elacya- 
mi, nie m ożna się  o p rzeć zdum ieniu, jak ie  pow staje  
na skutek n astęp u jących  okoliczności.

„D la cze g o  w a le c zn y  G u czk o w  nie d ep ta ł K u ­
r ło w a  w ó w cza s , g d y  b y ł on u szczytu  w ła d zy , z a ­
słan iając sobą A z e fa  i innych zd em a sk o w aeycL  p ro ­
w okatorów ?..

„W s za k  i o p rzy go d a ch  restauracyjnych ge 
n era ła  i o je g o  system ie p o licyjn ym  W 'f d ń a i dobrze 
zarów n o G u czko w , jak i Stołypm  na długo jeszcze  
p rzed w ystrza łem  kijow skim . T a k  przynajmniej za—
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p e w r ia ł G u czko w . D la czego  w o g ó le  ten w a le czn y  
p rzy w ó d ca  p aźd ziern iko w e ó w  napad? za w sze  na 
tych, kto sti .cif ju ż  w ład zę, siłę, w p iy w , a w y ­
strzega  Się iiln y ch ?  D laczego  nie w yK on ał on p o­
g ró że k  rzu co n ych  R ad zie  P ań stw a („p o liczy m y  
się*)?

Oczywiście dlatego, że bezpieczniej wal­
czyć z tym, kogo już powalono. (j.)

Jelhnek i wykluczenie Teslenki.
Z  powodu wykluczenia Teslenki na 15 

posiedzeń Dumy, zaznacza „Russkoje Słowo" 
w ostatnim numerze, że nieboszczyk prof. Je- 
Ilinek aapewno w grobie by sie przewrócił, 
dowiedziawszy się, jaki użytek zrobili prawi­
cowcy rosyjscy z jego zdania.

Prawicowcy ci nie zrozumieli cytaty. Przy­
szło im do głowy, że Teslenko ma na myśli 
rf .wolucye w w Anglii przy Karolu I i we 
Francyi przy Ludwiku X V I.

Tymczasem Jellinek, pisząc słowa, cyto­
wane przez Teslenkę, miał na względzie Karo­
la X i jego ordonause z 1830 roku, które po­
ciągnęły za sobą bezkrwawe zdetronizowanie 
dynastyi Burbonów, a także króla angielskiego 
Jakóba II, ostatniego ze Stuartów, który po­
gwałceniem „ H a b e a s C o r p u s "  w r. 1688, 
wykopał grób swojej dynastyi.

„Ruskoje Słowo* cytuje opinię cesarza 
Mikołaja I o pomieniorych ordonansrch K aro­
la X, z której widać, że ten dość chyba kon­
serwatywny Monarcha rosyjski był znacznie li- 
beralniejszy od.dzisiejszych „konserwatystów* 
z Dumy.

W  liście do W  Ks. Konstantego pisał 
między innemi cesarz Mikołaj, że pomimo całej 
swojej sympatyi do Burbonów nie może n:e 
potęoić bezprawnego postępowania Karola X.

Okazuje się, że prawicowcy dumscy s o n t  
p l u s  r o y a l i s t e s  q u e  l e  r o i  me  me!

’ 1 ,i > -Art.

Coraz uporczywiej krążą pogłoski o zmia­
nie kursu w stosunku do Fiulandji.

„Riecz* pisze, że na naradzie Kokowce- 
wa z generał-gubernatorern Zejnem, jego po­
mocnikiem Lipstim, w'ceprczydentem senatu 
gen. Markowem i prokuratorem Choziainowem 
wyjaśniło się, ze rząd może liczyć na pokojo­
wy nastrój obywateli finlandzkich, i że z tego 
względu jest możliwe i pożądane zbliżenie FLi- 
landyi z Rosyą

Podstawą zbliżenia byłoby poszanowanie 
r.arodu finlandzkiego i jego kultury i piecza 
nad dobrobytem kraju.

W  sferach rządowych, jak zapewnia 
„ Riccz*, zdają sobie sprawę z trudności pierw­
szych kroków w nowej polityce finlandz- 
k ej. Polityka ostatnich lat była polityką’  w yjąt­
ku wą, bo i okres ten w życiu Rosyi był w y­
jątkowy. Pozostawiła ona ostre ślady, z czem 
s ię puir.imowoli wypada liczyć, ale na 1 przy­
szłość ostry ton jest wykluczony. Co zaś tdo 
finlandzkich projektów złożonych już w Dumie, 
to te pójdą swoim trybem.

Projekt o prawach res/an w Finlardy' 
zdaniem sfer nie powinien wywołać protestów. 
D u m a  uchwali go pewno bez trudności; dopiero 
w Radzie Państwa może on Spotkać ‘Silniejszą 
opozycję.

Co do zmian osobistych na wyższych u- 
rzędach w Finlandyi, to spi&wa ta zostanie 
zdecydowana dopieio za 2— 3 tygodnie. Ustą­
pienie Zejna jest wszakże traktowane i w pra­
sie finlandzkiej i w Petersburgu, jako rzecz 
prawie pewna.

Pogłoskom o zmianie kursu przeczy ge­
nerał Marków, z którym rozmowę ogłasza hel-' 
singforska „Nya Pressen".

Generał Marków tw ierdź, że narada z Ko* 
kowcewem nie nosiła wcale cech uizędowycb. 
Z  jn, Lipski, Marków i Choziainow prezento-' 
w ali się tylko nowemu premierowi, będąc w Pe­
tersburgu.

Z  rozmowy, która przy tem się odbyła, 
M a r k ó w  wywnioskował, że wszelkie pogłokh o 
zmianie kursu aą przedwczesne. S oriw a w yo­
drębnieni .1 dwóch parafii nie jest bynajmniej 
pogrzebana, tylko odroczona z powodu ustą­
pienia Kryżanowsklego.

Jeszcze m ft r y a ł  N w ick ifip .
Z memoryału generała 'Nowickiego w 

sprawie policyi rosyjskiej, którego treść poda­
waliśmy już za „Now. Wrem*, czerpie „Ru* 
s koje Słowo* garść nowych szczegółów.

Wśród agentów poIicy: w swoim czas:e—  
pisze generał Nowickij— odznaczy! się niejaki 
j3holkowski. Byl on z początku agentem w 
i  ctersburgu, potem zaś wydelegowano go za 
granicę. W  Belgii Jaholkowski. wykonał kilka 
zamachów, rzucając bomby i zabijając kilku 
ludzi.

Władze belgijskie Jahołkowskiego wyśle- 
ilzly i m'ały zaaresztować, zdążył on jednak 
zbiedz i zaaresztowano go dopiero w Peters­
burgu. Rozpoczęły się pertraklacye o wydanie 
go władzom belgijskim, a do Petersburga przy­
jechał sędzia śledczy z Belgii dla zbadana Ja- 
h Akowskiego. Przed badaniem Jaholkowski ko­
munikował się z „ochraną", o czem Nowickij do­
wiedział się od ówczesnego dyrektora departa­
mentu policyi Dobrzyńskiego. Tenże Dobrzyń­
ski mówił poufnie Nowickiemu, że wytworzyło 
to wszystko d wuziiaczną sytyacyę, a minister­
stwo sprawiedliwości miało z tem kłopot i nie­
przyjemności.

Potępia Nowickij t. zw. „latające oddzia­
ły “ policyi, które wysyłano do różnych miej-, 
scowości. Nie znając ani lndzi, ańi warunków 
miejscowych „oddziały* t^kie „wynajdowały* 
niestworzone rzeczy i chwytały zupełnie nie­
winnych ludzi. A  jak świadczy Nowickij od­
działy te często zajmowały się... pijaństwem, 
hulankami i rozbijaniem domów publicznych.

Wszystko to zresztą było możliwe przy 
istniejącym, jak świadczy Nowickij, systemie, że 
w  „ochranie* wszystko było mężna. Urzędowe 
p rz e p is y  o stanach ochrony wzmocnionej i n a ­
d z w y c z a jn e j nie były nigdy wykonywane. 
W  s z y s lk o  się  działo na mocy poufnych o k ó l­
ników i d o w o ln e j interpretacji wszelkich prze­
p isó w .

Jfow książki.
—  Majaki, powieść p. Ilelcnę Romer. 

Warszawa. Gebethner i Wolff. 1911. Sur. 335.

W  o so b ie  m łodej autorki literatura nasza p o ­
siad ła  taleut i n ow y, i o b iecu jący . Ż y c ie , w erw a , 
tem peram ent, skrząca  b a rw n o ść d yalo gu , dar sta­
w ian ia  p o staci o d raza  p rzed  o ćzym a czyte ln ik a, sy- 
tu a cy e  p o m yślan ć śm iało  i oryg in aln ie , b ystra  i 
g łę b o k a  znajom ość ży c ia  —  oto są zale ty , z jak iem i 
pani R o m er w stępu je  na arenę literacką.

Z d o ln o ść to zu p ełn ie  d o jrzała  i w ytraw io n a  
w  sobie. Ma naturalnie w a d y  n ieodłączn e od p ie r­
w sze g o  w ystęp u , a w ię c  ch ęć -w ypow iedzenia w s z y ­
stk ieg o  odrazu, zbytnie n agrom adzenie  figu r i sy- 
tuacyi, k tó re  się p lączą, p rzeszk a d za jąc  sobie w s k u ­
tek tego  na w zajem  do uw ydatn ien ia sie  w  całej 
p ełn i —  ale to są b łęd y, które znikną, a pozostań.e 
zd o ln o ść tw ó rcza  n iezap rzeczo n a  i um iejętność w y ­
p o w ied zen ia  się rzadka.

W o g ó L  z  p. R o m er p rz y b y w a  nam uzdolnie­
nie p isarsk ie  n iep o w szed n iej m iary, p rzy b y w a  p ió ­
ro, od któ rego  w  p rzy sz ło śc i sp od ziew ać się m oże­
m y rz e c zy  skoń czenie  artystycznych .

—  Rocznik Towarzystwa polskiego lite- 
racko-artystycznego w Paryżu na rok 1911—12 
z zapomogi Witolda ks. Czartoryskiego

T r e ś ć  tego p o żyteczn ego  w y d a w n ictw a  za­
w ie ra  o p ró cz  dzia łu  k a len d a rzo w e go  w iad o m o ści, 
o góln e  o p o la k a ch  w e  F ran cyi, A u stry i, R osyi, 
N iem czech  i w  A m e r y c e , następnie o T o w a rz y s tw ie  
polsk iem  literack o  a rtystyczn em , o to w a rzy stw a ch  
do b ro czyn n ych , n au k o w ych  lu b  h isto ryczn ych , o 
stow a rzyszen ia ch  z a w o d o w y ch  i k o la ch  m ło d zieży, 
o o rg an iza cy a ch  ro b o tn iczych  i o innych to w a rz y ­
stw ach, m a jący ch  zw ią zek  z  p rzesz ło śc ią  lub  o b ec­
nym  ruchem  n aukow ym  i sp ołeczn ym  Dolskim . Po 
m inięto zaś je sz cze  w  p o ło w ie  roku  b ieżą ceg o  za­
w iązan e T o w a rz y s tw o  szo p en o w sk ie  w  P aryżu , 
m ające  na ce ln  szerzen ie  kultu d la  gen iu sza  p o l­
sk iego  w e  F ra n cy i.

W  d z ia le ja d re so w y m  zn ajdujem y w  a lfa b e­
tyczn ym  ułożoną p o rząd k u  o gó ln ą  listę  p o lakó w , a 
nadto listę lek arzy , a d w o k ató w , in żyn ierów , arch i­
tektów , den tystó w  i a p tekarzy, zam ie szk a ły ch  w  P a ­
ryżu  i na p ro w in cyi.

N ajobszern iejszym  i n a jc ie k a w szym  m oże jest 
d ział p iąty, k tó ry  zaw iera  op is p am iątek p o lsk ich  
w  P a ryżu , M uzeum  w  R a p p e rsw ilu , g ro b ó w  p o l­
skich  w raz z a lfab etyczn ą  listą  p o la k ó w , p o ch o ­
w a n y ch  na dziesięciu  cm en tarzach  w  P a ryżu  i je g o  
o ko licy .

Na końcu „R o czn ik a " znajduje sję tre śc iw y , 
ilu stro w an y p rzew o d n ik  po P a ryżu , k tó ry  w ie lk ie  
usługi oddać m oże n ie znającym  tego m iasta tu­
rystom .

K sią żk ę  zdobi sto rysu n kó w , p rzed sta w ia ją ­
c y c h  pam iątki i g r o b y  p o lsk ie  w  P a ryżu , z k tó­
ry ch  w ie le  m oże po raz p ie rw s z y  sp otykam y w  
druku.

Z życia prowincyi.

Żytomierz 17 października.

W czora o godz. 12-ej odbyło się uro­
czyste poświęcenie nowowybudowanego gma­
chu Banku Azowskiego w obecności wictgu- 
bernatora, przedstawicieli wszystkich urzędów 
funiccyonaryuszy bankowych i zaproszonych o- 
sob. Po nabożeństwie dokonano oględzin loka­
lu, który przedstawia stę okazale. Posiada wspa­
niałe wejście, obszerne i widne sale, nie mó­
wiąc już o wyglądzie zewnętrznj m, którym 
przyczynia się do podniesienia ulicy Michałow­
skiej, nadając jej pozór europejski.

Podczas wykw:ntnego śniadania, którem 
byli podejmowani uczestnicy uroczystości, prze­
mawiał wicegubernrtor Mielników, prezydent 
miaśti Domaniewski, dyrektor banku Knircl i 
inni. Podkreślić tu należy godną naśladowania 
myśi: fakt przeniesienia binku do nowtj j sie­
dziby zaznaczono dobrym uczynkiem rozdania 
500 rb. miejscowym instytucyom douroczyn- 
nym.

Dobroczynna wenta w cukierni Franęois 
cieszy się dużem powodzeniem. Zbiera się li­
czne towarzystwo, aby w gronie znajomych 
^pędzić przyj “mnie i wesoło parę godzin, Urzą­
dzające panie nie zapomniały i o pianinie do 
użytku publiczności, co bardzo podnosi wesoły 
nastrój. Panienk'-, pełniące rolę gospodyń, w y­
wiązują się z obowiązku z ujmującym wdzię­
kiem i zręcznością— warto umyślnie pójść, aby 
się przekonać, jak piękne dają świadectwo o 
niewygasłej trad/cyi staropolskiej gościnności. 
Wenta trwać będzie jeszcze do 31 października 
włącznie.

JJesya żiemstwa powiatowego skończyła 
się dziś o godz 8 wieczorem. Pięciodniowa, 
niemal całodzienna praca niewymownie umę­
czyła uczestników. Radni przyjezdhi, zwłaszcza 
włościanie, niecierpliwili się już, niespokojni 
o opuszczone obowiązki osobiste, to też o d e ­
tchnęli pełną piersią, skończywszy mozolną 
pracę. Włoszek.

KRONIKA PROWilflCYONALNA.

(Z piJin i od korespondentów).

—  Pożar W  C zecze ln iku  na P o d o lu  z ir -g o  
na 12-ty październ ika  o godzin ie  w  pół do i-e j w  
n W y  w yb u ch n ął p o żar na fo lw a rk u  L ip eek im , 
d z ie rża w io ry m  p rzez  pan n y Szm idt; pom im o d e sz­
czu  spłonęła w szy stk a  słom a pszenna i p le w a , strs 
ty  w yn o szą  Dółtora tysiąc 1 ru b li.

Czynną nadzwyczaj pomoc okazał sąsiad pan 
Ptaffius 1 pracf-wiiicy miejscowej cukrowni, naza­
jutrz pospieszyli rów aież z Domocą dalśi sąsiedzi.

P o d p alen ie  to fakt w  n aszych  stosu n k rch  aż 
nadto zw y k ły ; a le  od rębn ość jeg-> v- tym  w łaśn ie  
w yp a d k u  p o lega  w fern, że  się targnięto  na siero ce  
dobro, tam  gd zie  dw ie m łode pan n y sam e p ro w a ­
dzą go sp o d arkę  na d zierżaw ie, będ ącej od lat trz y ­
dziestu w  ich  rodzinie.

N astępnej n ocy takiż sam  pożar w y b u ch n ą ł 
w  sąsied ztw ie  u pana H.

C zy ja  teraz kole j, p yta  k ażd y  z trw o gą , bo 
m ożna p rzy p u szczać  z e  f.o d p ala cze  na tem  sw ojej 
zab a w k i nie skończą. K.

—  O efraudacya. W cz o ra j pc w ró cili do K i­
jo w a  b u ch a P er i sek retarz  k ijo w sk ieg o  gu b ern ia l- 
n ego zarządu ziem skiego, k tó rzy  je ź d z ili do C zerk a s  
d la  sp raw d zen ia  w iadom ości o d efrau d acyi, p o p e ł­
nionej w  ozerkaskiem  ziem skim  zarząd zie  po Dato- 
w ym  p rzeu  w p ro w ad zen iem  re fo rm y  ziem skiej. 
D e leg a ci ziem stw a k ijo w sk ieg o  stw ierd zili, iż c z ło ­
nek stały p o w ia to w eg o  ziem stw a czerk a sk ieg o , p. 
C z e g u je w  rz e czy w iśc ie  z a e fra u d e w a ł k w o tę  7 tys. 
rb. z fu n d u szó w  naturalnej p o w in n o ści d rogo w ej.

—  Powszechne nauczanie. W  celu  w p r o w a ­
dzenia p o w szech n ego  nauczania w  C zerkasach , 
m iejsco w a rada m iejska w szczę ła  starania w  mini- 
s t t łs fw ie  o św ia ty  o udzielenie  na ro k  1912 zapom o-' 
g i w  sum ie 15 tys. ru b li na b u d o w ę i r  n o w y ch  
szkół w  n astępn ych zaś latach do 1916 w łączn ie  —  
po 6 tys. rub. na ten sam  ce l, o raz na utrzym anie 
tych  szk ó ł w  r. 19 12— 7 tys. rub., w  n astępnych zaś 
do 1916— 00 2 tys. ru b li rocznie.

— S tra jk ' w  cukrowni Strajk  w  cuk ro w n i

„Denhofówka", o którego wybuchu w  swoim czasie 
donosiliśmy, jak się dowiadujemy, trw ał tylko jedną 
dobę. Na drugi dzień robotnicy pow rócili do pracy 
na daw rych warunkach Strajk w ybuch! wskutek 
tego, Ze na plantacyach buraczanych płaCe po- 
dzienne robotników o tyle się podniosły, iż prze­
w yższały  zarobek robotników "abryCznycti; ci ostat- 
n ic z u li  się woDec tego pokrzywdzeni

—  Stowarzyszenie zawodowe. P. Jan U rbań ­
ski z ło z y ł do zatw ierd zen ia  po io lsk iej kom isyi gu- 
bern ialn ej do sp ra w  z w ią zk ó w  i s tow arzyszeń  u- 
staw ę  „W in n ick iego  artelu  m ajstrów  p rzem y słu  Ce- 
m en tow o-d aehów kow ego".

LIST DO HEBAKCYl

Konieczne sprostowanie i uwag kilka.
Szanowna Redakcjo!

W  Nś 259 „Dziennika Kijowskiego* był 
zamieszczony list p. Starorypińskiego do Re- 
dakcyi, w sprawie nasion buraczanych. Nie od­
zywałbym się w tej sprawie, gdyby list ten 
nie zawierał ustępu, który może w błąd pro­
wadzić ziemian naszego kraju. P. I. S., zabie­
rając głos w kwestyi dziś tak aktualnej, sięga 
do historyi i chronologicznie wymienia proje­
kty, j-skie robiono celem utworzenie towarzy­
stwa producentów nasion Duraczanych W ym ie­
niwszy więc nasamprzód swoją własną myśl, 
powstałą przed 5 czy 6 laty, potem mój pro­
jekt, wreszcie p. Zdrojewskiego powiada: „Każ­
dy z tych projektów fntał swoje dobre i złe 
strony, a wszystkie rozbity się o ten sam 
szkopuł —  inercyę społeczeństwa do oi gani- 
zacyi zbiorowej i niechęć do obliczani ̂ 'intere­
su na daleką metę*. Przeciw słowom: „a wszy­
stkie rozbity się“ jestem zmuszony stanowczo 
wystąpić, tembardziej, że z powodu nich zwró­
ciło się do mnie kilku zainteresowanych w tej 
sprawie ziemian z zapytaniem, czy to prawda, 
że projekt zorganizowania Towarzystwa produ­
centów i nabywców nasion buraków cukrowych 
już upadł. Nie wiem, na jakiej podstawie inóg’ 
p. I. S. dojść do tego twierdzenia: tembardziej 
to dziwne, że z pewnością czyta „Dziennik*, 
który w swoim czasie podał do wiadomości, 
że ustawa Towarzystwa została zatwierdzona 
i, że po otrzymaniu z Petersburga odnośnych 
papierów będzie zwołane walne zebranie do 
Kijowa. To samo zapewne czytał p. 1. S. 
i w „Tygodniku Podolskim*, od którego za­
czyna swój list do Redakcyi.

Nie wchodząc w to di a czego i cui bono 
p. I. S. tak napisał, niniejszem czuje się w o- 
bowiązku zakomunikować wszystkim zaintere­
sowanym (a tych jest bardzo wielu wśród zie­
mian Podola, Ukrainy i Wołynia!, że organi­
zacyjne walne zebranie Towarzystwa tylko ze 
względów fortna^yeh nie może odbyć się prę­
dzej jak w listopadzie r. b. i tymi względami 
jedynie nąleży sobie tłumaczyć pewną zwiokę 
w zwołaniu przez komitet walnego zebrania —  
w żadnym zaś razie nmma racyi mówić o roz­
biciu się projektu!

O projekcie p. I. S , mającym na celu 
odnowienie starych i zawieranie nowych umów 
z firmami (opuszczono dyplomatycznie nomen 
odiosum  „niemieckitmi*) „pod warunkiem do­
puszczania w 2ysKacb przy przeciętnych cenach 
sprzedażnych, przekraczających pewną normę*-, 
dużo mówić nie będę, stojąc w tej kwestyi na 
zupełnie innem stanowisku i wychodząc z cał­
kiem innego punktu widzenia, powiem to tyl­
ko, że wątpię, czy p. I. S. znajdzie wśród zie­
mian. wielu zwolenników swi go  projektu. W ąt­
pię również, czy ziemianie uwierzą zaraz w 
proroctwa p. I. S  o nastąpić mającej nadpro- 
dukeyi. Froroctwa tego rodzaju mają tę samą 
wartość, co przepowiednie pogody w kalenda­
rzach, z niemi nie należy - więcjwystępować ja­
ko z argumentem.

P. L S. chce podjąć konkretną akcyę dla 
urzeczywistnienia swego projektu i zwołać pod 
egidą Syndykatu Płoskirowskiego zebranie w 
tym celu. Syndj kat ten rozpoczął już nawet 
akcyę w tej mierze i szuka opiekuńczych skrzy­
deł dla naszych producentów w Niemczech, do­
wodem czego służyć może, że odnośne ogło­
szenie w czasoDiśmię: „Der Saaten— Dunger
uud Futtermarkt*.

Wystąpienie p. I. S. i Syndykatu Płoski­
rowskiego w chwili, kiedy się ma zorganizować 
Towarzystwo producentów nasion buraków cu­
krowych, jest dla mnie ni ̂ zrozumiałem!

Zdawać by się mogło, że rok 1909 i bie­
żący powinien Dył wyleczyć producentów na­
szych od wszelkich kombinacyi na przyszłość 
z firmami niemiickieml. Ukazuje się, te wstrzy­
kiwanie surowicy nie na wszystkie organizmy 
skutecznie działa; lasecznik niemiecki znalazł 
widoczaie w pewnych kolach podatny grunt 
do swego rozwoju— zniweczyć go trudno— cho­
roba przeszła w stan chroniczny.

Jestem jednak przekonany, że większość 
ziemian - producentów nasion buraków cukro­
wych jest dość silną, by stwo-zyć instytucyę, 
która poKonawszy trudności jakie ma do zwal­
czania każde przedsiębiorstwo w początkach 
swego istnienia, skoncentruje z czasem w swem 
ręku produkcyę i handel tych nasion i tem sa­
mem nada tej zyskownej gałęzi gospodarstwa 
rolnego racyonalny kierunek, zaopatrując za­
razem przemysł cukrowniczy w doborowe i 
wysokiej wartości technicznej nasiona.

Osiągnąć zaś ten cal można tjlkc wspól- 
nemi siłami, organizując Towarzystwo, które 
według mego przekonania przy umiejętnem, 
energiczneui i sumiennem prowadzeniu intere­
su zdobędzie sobie w krótkim czasie na rynku 
nasiennym w kraju i za granicą niezachwianą 
powagę.

Ceterum cenaeo..

Dr- Stanisław Ki jzinski.
ka!nirntcc Podólsjci.

' r- -1 - - Tutr Tlir-riHWrtt-ffn

rsiitow rady miejskiej.
O n egdajsze  p osiedzen ie  ra d y  m iejskiej ro zp o ­

częło  się-ro zp atrzen iem  w niosku jen .-gubern atora  
kijo w sk iego  p  T re p o w a  w  s p ra w ie  b u d o w y pom ni­
ka- S to ły p in a  p rzed  ratuszem , któ ry  to w n iosek , jak 
to p o d aw aliśm y w czo ra j, został p rzy ję ty . N astępnie 
dokonano w y b o ró w  p re ze sa  kom isyi, za rzą d za ją ­
c y c h  k a p a liza cy ą  k n o w sk ą. N. stan ow isko  to j e ­
dn ogłośnie zosta ł w y b ia n y  d o ty ch czaso w y  p rezes p. 
K ich . R a d a  m iejska  p rzy stą p iła  potem  dó ro zp a  
trzrnia wniosku w icep re ze sa  kom isyi w o d o c ią g o ­
w ej p. Iljina w  o p raw ie  b u d o w y  n o w y ch  studni ar 
tezyjsk ich  d la  szk o ły  fund h ru « zew sk ieg o , koszar 
Ł u ck ie g o  pułku , p rzytu łku  D iech fierew a, szpitala  
A lek sa n d ro w sk ieg o  i hal targo w ycn . W szy stk ie  te 
in stytucyę sp oirzC bow n ją  dziennie p rzeszła  16 tys. 
w iad er na dobę, przyC zem  studnia p rry  szk o le  Hra- 
sze w sk ieg o  będzie  'o b s łu g iw a ła  nie ty lko  szkołę, 
lecz  ca le  p rzed m ieście  K u ren ió w k ę, p o zb aw io n e 
d otych czas w od ociągu .

W o b e c  braku w o d y  w  K ijo w ie  i o dm ow y 
T -w a  w o d o c iąg ó w  ro zszerzen ia  sieci w o d o c ią g o ­
w ej, miastu m e pozostaje nic innego, ja k  urząazić 
W łasnym  kosztem  te studnie; ko szto rys w szystk ich

studni w yi.o si 40C tys. rb., na p o k ry c ie  k tó rych  na­
le ż y  m iastu zacią gn ąć p o ży czk ę  o b ligacyjn ą.

P o  w ysłu ch an iu  w niosku p. Iljina ro zp oczęła  
się  dyskusya, w  rezu ltacie  zaś uchw alono w ie rc ić  
d w ie  ty lk o  studnie, najniezbędniejsze: p rz y  szkole  
H ru sze w sk ie g o  i w  szpitalu  A lek sa n d ro w sk im . Na 
urządzen ie p ierw szej w ya sy gn o w a n o  70 tys. rb., 
d ru gie j 96 tys. rb., które to fundusze u ch w alon o 
uzysk? : drogą em isyi p o życzki o b ligacyjn e j.

P o dokonaniu w y b o ró w  C złonków  c y rk u ło ­
w y c h  kom isyi p o d atk o w ych  zebran ie  zam knięto  do 
p o n ied zia łk u  d. 24 b. m.

— w ł a w ritw iw  imTiiMiMtwurBiiiii wtlliHriwi

K  i  0  N I  K  a .

Dziś 21 (3) U rszu li P. M.
Jutro 22 (4) Iren y  K o rd uli.

W tc h łd  lleftCa ■ t»‘-dv 6 w. 55- 
teati MM lł»Ma w gads. 4 ■*. 33. 

dcła gada. 9 at. 38.

KilsndBPzyk Hiirtorjronny.
3 l!Liupa.d i A  Sł,

Roku 1656- W  Niemeży pod Wilnem rr- 
zej n między wojlkiem polskiem a moskiew- 
skiem zawarty.

—  Ostatni występ pp. Zawadzkich. W
sobotę 22 b. m. w lokalu P. T . G. odbędzie 
się ostatni występ gościnny pp. Zawadzkich. 
Bilety nabywać możaa w kawiarni - Udziałowej.

—  Odczyt- W  niedzielę 23 b. m. o g. 8 
w. w lokalu związku Równouprawnienia K o ­
biet PolsLićh odbędzie się odczyt p. Stanisława 
Zielińskiego „O historyi i jej znaczeniu*.

— Rekurd odległości- Ambasador ro­
syjski w Paryżu zawiadomił ministerstwo spraw 
Wewnętrznych, iż 15 „b. m. wyruszył na mono­
planie z Paryża francuski lotnik Hellin w celu 
osiągnięcia rekordu na odległość wzlotu.

W obec tego z rozporządzenia genera:-gu- 
bernatora kijowskiego zawiadomiono wszyst­
kich naczelników policyi w kraju, iż w razie 
wylądowania lotnika francuskiego gdziekolwiek 
w obrębie gubernii południowo-zachodnich na­
leży okazywać mu wszelką pomoc.

—  Czyj piasek? Główny zarząd dróg 
wodnych i szosowych wyjaśnił, iż na mocy de- 
cyzyi senatu, korzystanie z piasku nadbrzeżne­
go przysługuje właścicielowi danego wybrzeża 
rzeki i wobec tego wydobywanie piasku na 
wybrzeżu Dniepru w Kijowie od mostu łańcu­
chowego do górki Włodzimierskiej, wywłaszczo­
nego przymusowo na korzyść skarbu, przysłu­
guje wyłącznie kijowskiemu za-ządowi okręgu 
kamuńikacyi.

—  Protest Kijowski powiatowy Zarząd 
ziemski przesłał gubernatorowi kijowskiemu oraz 
prezydentowi miasta prostest przeciw urządze­
niom śmietników ogólnych za Demijówką, do­
kąd rada miejska uchwaliła je przenieść z 
dzielnicy Zabajk.owia. Dla opracowania powyż­
szego protestu zarząd ziemski zw olał naradę, 
w której wzięli udział radni ziemscy pow. ki­
jowskiego i rzeczoznawcy. Zebranie jednogłoś­
nie uchwaliło zaprotestować przeciw zanieczy­
szczaniu osady ziemskiej przez tniasio, tembar- 
dziej, ii to ostatnie, skierowując ciecze kanali­
zacyjne do Łybedzi i Dniepru, już stało się 
pizyczyną pogorszenia warunków zdrowot­
nych okotic Kijowa. Szereg wsi nad Łybedzią; 
jak: Pirogów, W ieti Litewska, Ochotnikowo i 
t. d. są opanowane przez tyfus brzuszńy, co 
ziemstwo przypisuje -wyłącznie zatruciu Łybe­
dzi. W obec tego zarząd ziemski wystosował 
do gubernatora kijowskiego prośbę o poddanie 
pód dyskusyę rady miejskiej wniosku wyszuka­
nia dla śmietników im egc miejsca poza obrę­
bem powiatu kijowskiego.

—  Nowe hale. W  kijowskim zarządzie
miejskim powstał projekt skasowania Siennego 
rynku i przeniesienia go do hal targowych.
Ponieważ minister skarbu nie zgodził się na
kupienie placu miejskiego obok rynku dla bu­
dowy gmachu izby skarbowej, zarząd miejski 
zamierza sprzedać ministerstwu inny plac w 
dogodtiiejS2em miejscu, uzyskane zaś furiduste 
obrócić na budowę gininazyum łukianowicckie- 
go. Na przeznaczonym poprzednio dla izby 
skarbowej placu z frontem da ul. Bul w.-Ru­
dną wską mają być natomiast zbudowane hale 
targowe. Plęc, z?jęty obecnie przez rynek, zo­
stanie uprzątnięty, splantowany i albo się na 
nim urządzi ogród, a!bo będzie 011 tylko za­
brukowany. Ponieważ do przyszłych hal targo­
wych istnieje obecnie dojazd tylko z dwu stron, 
prujektowane jest od wewnętrznego rogu pla­
cu przeciąć uliczkę, równolegle do Bułw.-Ku- 
driawśkiej dó skrzyżowania z zaul Obseiwa- 
tornym.

—  Zdjęcie pieczęci. Onegdaj kijowski 
zarząd miejski przystąpił do zdjęcia pieczęci 
rządowych z ruchomości, pozostałych po by­
łem X w i e  „Gramotnost’ *, stanowiących do­
tychczas przedmiot nieporozumień między mia­
stem a zarządem okręgu naukowego. Onegdaj 
rozpieczętowano cześć biblioteki T-wa, dziś u- 
sunięto pieczęcie z reszty nierucnomości, jako 
to: pozostałej części biblioteki, muzeum T-w a i 
t. d. Oprócz tego zarząd miejski sporządza 
wykaz wszystkich rozpieczętowanyeh przed-i 
miotów.

—  Próbne latarnie- Prezes komisyi do i 
oświetlenia miasta, p. M. Bukowiński wraz z ’ 
kilku radnymi wybrali wczoraj miejsca w cyr-i 
kule łybedzkim, na których mają być ustawio-: 
jie na próbę latarnie elektryczne żarowe, od­
znaczające się tem, iż zużytkowując bardzo nie-i 
wiele prądu elektrycznego, dają bardzo silne 
ś wiatło.

—  Rozkład jazdy. Wczoraj kijowski za­
rząd miejski zatwierdził zimowy rozkład ruchu, 
elektrowozów po mieście, który zostanie wpro-; 
wadzony od dn. j listopada. Ruch regularny 
ma się odbywać na wczystkich liniach od g. 
7 i pół rano do godz. 10 wieczorem. Oprócz] 
tego na liniach głównych będą wieczorem do] 
godz. 12 krążyły wagony dodatkowe.

—  B- Józefowicz- W  dniu 19 b. m. 
zmarł Borys Józefowicz, znany w Kijowie ze' 
swojej ultra-reakcyjnej działalności.

Przez pewien cZas zajmował on w Kijo-. 
wie stanowisko Cenzora.

Zmarły służył również w departamencie 
policyi i prżez krótki czas w 1904 r. zarządzał 
nawet rosyjską pólicyią polityczną w Paryżu.

Zmarły Józefowic2 liczył lat 68. W ycho­
wał się on we Włodzimierskim korpusie kade­
tów i Pawłowskiej szkole wojennej. Następnie 
służył w wojsku, jako oficer i brał udział w 
wojnie rosyjsko tureckiej.

Porzuciwszy służbę wojskowa, J. był in­
spektorem szkół iuuowych moskiewskiego okrę­
gu naukowego, a następnie przeniósł się do 
Kijowa.

- -  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W c z o ra j w  n o ­
c y  w  dom u 10 p rzy  zaul. K ijan o w sk im  zaży ła  
tru cizn y K ata-zyn a  S . Po udzieleniu p o m o cy  le 
K arskiej o d w iezion o ią do szpitala.

—  D R A M A T . C iężk i dram at w  rodzinie 
K e m b ló w  (S trze leck a  20;, k tó ry  zak oń czył się  tak 
tragiczn ie  w y w o ła n y  został m ię d zy  innem i p rzez  
kłótnię m ałżo n kó w  na gru n cie  p ien iężn ym .

W  d. 19 b. m. w ieczo rem  W . K e m b el b j ł  u 
sw ojej żony, która zażąd aia  od niego p ien ięd zy  na 
ku racyę.

D o szło  do sp rzeczk i i K . z p ew n ych  w z g lę ­
d ó w  o d m ó w ił Jonie. W te d y  pani K  stra c iw szy  p a ­
n ow anie nad sobą c h w y c iła  r e w o lw t r  i w y s tiz e liia  
k ilk a  ra z y  do m ęża;— ku le p rz e s z ły  ob o k  i u tk w iły  
w  ścianie. S ta rzec  w  p rzestrach u  u cie k ł z m ie­
szkania.

Po zam achu na m ęża pani K . n ap isała  o b sze r­
n y list, poczem  o d eb ra ła  sobie  ż y c ie . Jak się w y ­
jaśn iło  m łoda kobieta b y ła  zam ężną od niedaw na i 
ży c ie  je j rodzinue Z łcży ło  się b ard zo  n ieszc zę ­
śliw ie

—  K R A D Z IE Ż E . O negdaj w  dom u 80 
p rzy  M .-W łodzim ierskiej okradziono na 250 rb. 
m ieszkanie P o la k o w sk ie j.

P rz y  ul. FunduU .ejow ski , Nś 61 okradziono 
studenta instytutu h a n d lo w ego  A . G acen kę.

—  UJĘCT Z Ł O D Z IE J E . W  dom u M  6r p rzy  
D. W a le  złapano na k ra d zie ży  13-letniego T w e r-  
skiego.

Na ryn ku Żytnim  a reszto w an o  A n te n o w a, 
k tó ry  okradł M. K o re w o ją  i R ad czen kę, za o k ra d z e ­
nie ZaK rew sk iej.

Na E e sa ra b ce  ujęto N, K uchtina, k tó ry  usi­
ło w a ł o kraść p. K udinow ą.

—  N A G Ł E  Z G O N Y . W  p o se sy i Nż 32 p rzy  
K reszćza tyk u  zm arł n agle  robotnik L. S zu lz. Na 
b tze g u  D niepru zm art n agle  jak iś  n ieznany Czło­
w iek . Z w ło k i odw iezion o do p ro sek to ry u m .

—  P O Ż A R Y . Z  pow odu n ieostrożn ego o b ­
chodzen ia się z  ogniem  zap aliła  się onegdaj szopa 
drew niana w  p o sesyi Mi 138 p rz y  W . W a s y lk o w  
skiej. W k ró tce  ogień  p rzeszed ł na sąsiednią szopę 
w  której zn ajd o w ało  się siane

P ożar um iejscow iono w  ciągu  godziny.
P r z y  Jurkow skiej Mi 6 w sz cz ą ł s ię  onegdaj 

pożar, k tó ry  został p ręd ko  ugaszony.
—  R U C H  P A R O S T A T K Ó W . Z a rząd  to w a ­

rzy stw  żeg lu gi po D n iep rze podał do w iadom ości, 
iż óbecn ie na linii K ijó w — E k ateryn o slaw  p aro stat­
ki odchodzą d w a  ra zy  dziennie, z K ijo w a  o gedz. 
5 i pó* z ran a i o 4 po południu , z E kateryn o sła- 
w ia zaś o godz. 7 i pół z rana i 4 po poi

Na linii K ijó w  -C z e rn ih ó w  parostatek  o d ch o ­
dzi z K ijo w a  codzien nie o godz. z po wO'udniu, z 
U zern ibow a zaś o godz. 5 po poł. Na linii K ijó w —  
C zarn obyl parostatki ró w n ież  odchodź? raz na dzień: 
z K ijo w a  o godz. 5 pc południu, z C za rn o b y la  —  
godz. 8 z rana.

Na p o zo stałych  liniach ro zkład  p aro statkó w  
pozostał bez zm iany.

Biuletyn Kijowskie) stacyl Meteorologicznej.
Dnia 20 października (2 listopada) 1911 E.

1  7 ¥• 1 n- y .
z irana pe. poł w tm .

.Temp. pow. wedł. Ce'. 4.7 i t ,3 5.2
Barometr przy O w rj » 756,8 75 d6 753,o
Stop. wilgotności w, proc. 94 56 71
Kier .i szyb.wiat.(w m aas.l PldZ3 ZPłdZ, ió 3
Chmur, wedł to st. tyt. 6 2 O
Ilość opfcdów w mu. 03 — —

od g. 9 ej wiecz 
do g. g-ej wieCz.

Najw. temp. powie<rza w  Ciągu doby . 12,1
N a m iższa .................................................................. 4,3
Pż-eCiętna icw . pow. w  Ciągu dóby . 7,1
WieloJ. przeC. temp. pow . w  Ciągu doby 3,0

Ogólny stan pogody w Europie z rana n* 
podstawie telegramu głównego Obserwatorypra 
fizycznego:

U pady notowano na póln. zachodzie, na za­
chodzie, na Kaukazie, m iejscami w  centrum , na 
wschodzie i r.2 póln. wschodzie; tem peratura w yżej 
normy w  pasie południowym, niżej normy —  w  po- 
zostałyCh rejonach. Spodziewana pogoda: umiar-
kow are ciepło w  większej części Rosyi, przym roz­
ki nocne m ujscam i w  pasie południowym , opady 
w pasie północnym, na wschodzie oraz miejscami 
w  centrum.

2 S/lDOW.
„a n a rchia 11.

Dnia 15 styczn ia  roku  b ieżącego , zam ieszk a ły  
w  K ijo w ie  p oddan y p ruski Ernest T o rk le r  o trz y ­
m ał m iejską p ocztą list następującej treści:

„Ż y c ic  1 ib  śm ierć! P a rty a  „A n a rch ia " . P a ­
nu E rn estow i T o rk le ro w i.

N iniejszem  zaw iad am iam y Pana. iż z ro zp o ­
rządzenia  g łó w n e g o  oddziału  k ijo w sk ieg o  „A n a r­
chia" m usi p ar z ło ż y ć  w  m iejscu  poniżej w sk a z a  • 
nem 500 rb. ha rze cz  p artyi. W  razit o d m o w y  z 
pańskiej stron y i zaw ia dom ieńiz p o licyi, życ iu  pań- 
slriem t g ro zi jgro m n e n ieb ezp ieczeń stw o . Żadne) 
dalszej km respondencyi nie b ęd ziem y z panem  pro ■ 
w ad zi i, lecz  p rzed sięw eźm iem y en e rg iczn e  środ ki 
i n ic  i i i  w  tem  nie p rz e s z k o d z i1.

P ien iądze m ia ły  b yć  położone w  bi ile j zam ­
kniętej k o p erc ie  w  sobotę d. 15 styczn ia  o godz. 8 
w ieczo re m  w  k ą cie  Drzy d rzw iach  banku r o s y j­
skiego,

Pod listem  b y ł podpis: „S ek reta rz  B . G il..."
P o w y żs z y  list T o rk le r  doręczy*, p o licm ajstra  

w i, k tó ry  k a za ł w e  w skaźan em  m iejscu p o ło ży ć  
k o p ert"  i u rządzić zasadzkę.

O godz. 9 w ieczór do domu tego podeszła 
jakaś kobieta, w zięła kopertę i schow ała ją  w  :? 
nadrze. W  tej chw ili ją  aresztowano i odstawiono 
do cyrkułu, gdzie ośw iadczyła  ona iż nazyw a się 
Aleksandra TomczuK i żad n ego  udziału w  tej sp ra­
w ie nie brała, lecz tylko przechodząc około fc m ku  
i zobaczyw szy list, położony za rynną, w zięła  go 
przez ciekawość.

P o  u p ły w ie  k ilko  dm, do c y rk u łu  starokijow - 
SKiegc p rzy szed ł >yn m ie jsco w eg o  ku p ca  B e .icy an  
G ilier, k tó ry  o św ia d czy ł, i i  jest g ić  wnyrn se k re ta ­
rzem  kijo w sk iej p artyi „A n arch ia *  i w  im ieniu tej 
p artyi d. 14 styczn ia  p o sła ł do T o rk le ra  list z ż ą ­
daniem  zap łacen ia  na rzecz p artyi 500 rb., a  n astę­
pnie w ieczo rem  d. 15 styczn ia  p o szed ł po o ap a  
w iedź, let-z d o w ied ział się, że  IMt w z ię ła  ^akaś ko- 
bićta. N ieehcąc a b y  za niego c ie rp ia ł ktoś n ie w in ­
ny, p o stan o w ił p rzy zn ać  się do w szystk ieg o .

W o b ec tego  aresztow anu go; p rz y  re w izy i 
osobistej znaleziono p rzy  m m  d w ie  nuiili i d o ty czą ­
ce  p a riy i „A n a rc h i? ", p< ćp isa n e  p rzez  G ille ra  t w y ­
cin ek  z g a zety  p. t. „A n arch iśc i k ijo w sc y " .

R z e c z o z n a w c i D ąbro w ski, k tó ry  p o ró w n a ł 
ch a ra k ter p ism a tych  notatek z piismetn, 1 tórem 
b y ł n apisany list do T o rk le ra , stw ierd ził, że  list te* 
G ilie r  n ap isał w łasn oręczn ie.

P o d cza s ś led ztw a A lek sa n d ra  T o m czu k  do 
w in y  się  nie p rz y zn a ł’ , p o w tó rz y w s z y  sw o je  o b ja ­
śni m ie p ierw o tn e. G ilie r  zaś o św ia d cz y ł, że  od 
p ó łto ra  ro k u  Jest ch o ry  n erw o w o , że  do żadnej 
p artyi p olityczn ej nie n ależy, 1 nie m oże zro zn m ieć 
p o co  w y s ła ł on list do T o rk le ra , a p o o d p o w ied ź  
w c a le  nie ch o d ził. W obeC  takiego o św ia d czen ia  
oddano go  pod o b se rw a cy ę  lek a rsk ą  do W in n ic k ie ­
go  szpitala, g d zie  uznano go ta ch o reg o  u m y sło w o . 
N astępnie zbadała g o  ip ecy a ln a  kom . lya sąd ow a z 
•d zia łe m  lek arzy , k tó ra  nznuła go  za zdro- 
Vvcgo.

WT<izoraj p o w y ższą  s p ia w ę  ro zp a try w a ł k i­
jo w sk i Sąd o k ręg o w y  p rzy  u d ziale  Sędziów  p rz y ­
s ięg ły c h .

B ro n ił a iw . p rzys. L e szc z .
P rz y s ię g li uniew innili T o m czu k ó w n ę , G iliera  

zaś uznali za  ch o reg o  u m ysło w o , w o b e c  czeg o  sąd 
u w o ln ił go  od odpo ,vieaztalnOści.

Wyrok.
W cz o ra j k ijo w sk i sąd  w u jen n o -o k rę g o w y  o- 

g ło s ił w y r o k  - r sp ra w ie  u rzęd n ikó w  K ijow skiego  
zarządu  in żyn ieryi forteczn ej. P u łk  Sm irn o w a, k a ­
pitana N adieżdihakiego i kap. Kasi'anderai un iew id 

■niono. U rzęd n ika  -Sokołenkę skażan o  na w yd ale n ie  
ze s łu żp y  i 50 rb. g rzy w n y .

PRZYJECHALI DO K.JOWA
Uołel Europejski: P p  W . B orejsz, o b y w a te l, 

z P o łta w y ; E. G o ta czek  z P o łta w y , Kat. K alin o w ­
ska z P o łta w y ; I lu g o  K erw ack i z M oskw y; A l. Sie 
w ie r c o w , p ro feso r, z M oskw y; Jan S traw iń ski ze 
S io n im ia.
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H otel uow inerm u:  Pp . A lfr e d  P le is  z Mós- 
l-w y; J. T o b e re n c  z O desy; Juliusz K c .i z zag ran icy; 
F elik s  S tan iszew sk i z p. e i iz a w e l; M. S tern b erg  z 
P etersb u rg a; K a ro l D m och ow ski z p o w  o lgo p o l 
skiego; A ic k s  W o łk o w  z P łoskirow u ; J. Kort z O- 
desy; Eirti! P lie r  z O desy; D P eeh o w icz  z M oskw y.

Grand-H otel: P p .M . Scen-Nil ten z K ryw anie; 
J G eio lo  z K ryw an ia; P. D ew o z E riw .; G. S zyszkin  
z  S am ary; P». G artung z  M oskw y; I. Dom asko z Mos­
kw y; M. T ru ch a n o w icz  z M oskw y.

H otel h  raitęois: Pp. S tan isław  P ictraszkie  
w icz, o b yw a tel, z W a rs z a w y ; P iotr D u bro lu bo w , 
se d iia  śled czy: F e lik r O bidziński, O byw atel; C y p ria n  
C ich ocki, o b y w a te l, z M oraw icy; A le k sa  id er Ś liw - 
czaóski, adm.; H erm palcurti K ieczek-K ieezek jan c, 
lek arz  z zagran icy; ¥ :ch al S ta n ile w ic :, o byw atel; 
A d  tn P ietra siew icz, o byw atel; Nad. S  izo n o w < z 
W o rom  ia ;  S U u is la w  C ierp in sk i z  W i.n a ,

H otel H m ilta a e : Pp. M ikol Stefani, tnż. z 
W ozn iesien ska; B . hr. Kaottist z P etersbu rga; W . 
K urd iu m o w , o b yw atel, z p. k o n s t; C e cy lia  W ćk e r 
z p ow , iracł.; O lg a  S m tra g  dow a z  P łosktrow a.

H otel H la d y n iu ka : Pp. A l.chał lłn ieki, Lnży- 
n 'cr, z Bender; Kor;st. B acb^ m ow  z N ieżyna; Mik 
M ielachow sk.1 z Jałty; W . L d w iftska z W a rsza w y ; 
K aro l Z y b k ó -P o ta p o w i-z z W iln a; Jan S z e l ir  z O desy.

Hotel H ra n cuski: Pp. W la d . O zięb ło , O byw a 
lei, z Horodka; R om an R ose, o b y w a tel, z  O rad ó w  
ki; K az. B ie rezo w sk i, o byw atel, z p . skw irsk iego ; 
W ło d zim ierz  W a sile w sk i, O byw atel) z G ordiejów ki; 
T e o d o r Dud.ński pułkow nik, z N ieżyna.

H otel Savoi,: P. A u gu st Strauss z C h arkow a.
H otel U ni Jer M l: Pp . M ikołaj P isa rew  z g . : 

czernih ow sldej; M arceli Łukaszew icz-, o b yw atel, z, 
B. C.; M. L azarson , ku p iec, z M oskw y.

H o tel Rosya: Pp. W . A m sitn ow , cz ł. kom . c., 
z P c te isb u rg a ; Ant. l .e w ic k i, d yrekto r se min ary urn 
n au czy cie lsk ieg o , z A lek sa n d ro w a ; Mik. B adzijew -i 
ski, lek_rz, z R adom yśla; Jerzy O lszew sk i; porucz- 
nik; E stera C h eim er, artystka, z L ibaw y; A leks. B a ­
lick a  z p b a łt;  M arya Cielczew slęa z C h arkow a; 
E lżb . M aksim ow icz z M irnor.; A le k s . D an ilczuk, g e ­
n erał z O w ru cza; S . Ł o g o w in sk i, g ł. m Humania;
1 in M atusiew icz, adm., z p. rudom.- A lek s . K ir iłło w  
z Mirhor.

K R IN IK A  P O L S K A .

— Dla przyszłej gub chełmskiej. M inisterstw o 
sp ra w  w ew n ętrzn ych  żąda, jatc w iadom o w yzn aczę  
ma mu kredytu w  sum ie 862,000 rb na p rzysto so ­
w an ie  C h ełm a do p otrzeb  m iasta g u b trn ia in eg o  i 
na b u d o w ę w  nim n o w y ch  gm ach ó w  dla w ład z  
adm inistracyjnych. W e d łu g  szc ze g ó ło w e g o  koszto 
rysu  z sum y p o w y ższej 400,0-00 rb. m a p ó j ś ć  na 
b u d o w ę gm achu d la  zarządu gu bernialnego, 100,000 
rb. na b udow ę p ałacu  d la  gubernatora, 120,001 rl>. 
na gm ach dla p o licy i i zarządu żan darm eryi; re 
srta sum y. ma b yć użyta na budow ę pom niejszych 
dom ów . Test to sum a ty lk o  ko szto ryso w a, która  w  
p r a k t y c e  ..rzek ro czy  n iew ątp liw ie  m ilion rb.

Kara prasowa. R edakeya „G oń ca" w arsz. 
na m ocy postiinow feuia gen era ł gu bernatora w a r­
sza w sk ieg o  skazana została  ha 25 rb. k a ry  za  w y- 
itrukoW auie w  -175 „G oń ca" o d ezw y koiiiite.u 
o b yw a te lsk ie g o  w  * s p ta w ic  b u d o w y pom nika S ło ­
w a ck ie g o  w e  L w o w ie.

—  K o riiS katy. N a m o cy  d e cy zy i kom itetu do 
sp ra w  p ra ro k ły ch  p o leco n o  sk o n fisk ow ać Ne 44 
czasopism a h u n iu rystyc~ ieg o  „K ogut", tNe 3 w y d a ­
w n ictw ! „P ra ca ", o rar Ns 229 dziennika „K u ry e r  
P o ran n y".

- -  K o n fisk aty  Skonfiskow i .no zbiór p o ezyi 
Z ygm u n ta  K rasiń sk ieg o  p. t. ..W iersze  liry czn e ", 
c i .  i. oraz bro szu rę  p. t. .P a m ię c i M aryi K on opn i­
ck ie j". zaw ierają  opow iadani'- „O p o w ie ść  w ic h ru * .

K o n fs k a ty  te zatw ierd ził p rzed k ilk u  dniami 
IV  d ep a n . k a m y  w arsza w sk ie j izby sądów ej.

— Nabytek. P ro feso . M a ry jo  Z d z irch o w s k i 
naD ył od Izy  z K o tw icz ó w  hr, K o th cro w ck iej dobra 
S u d e tw ę , w  o d leg ło śc i 20 w iorst od W iln a, z z a ­
m iarem  ó s ie d le ria  Się tam  nu stałe

N iegd yś dobra stołoW e k ró lew sk ie , nadane 
W o łłcza sk im , drogą  spadku p rz e s z ły  n astęp n ie  na 
WółfJTów, k tó rycn  w n u czk a  po k ąd zieli, M arya z 
K ó tw ię zó w , jest żoną p rof. Z d z iech o w sk ie g o .

P rzep ięk n y  w etylu aorycktm , w e a tu g  planu 
G u će w icza , kośció ł, , fu n d o w an y w  r. 1803 p rzez  b i­
skup: W a len teg o  W o łłc z a s k te g o  : -w ykończony w
p o czą tk a ch  X iX  w. p rzez  H ip o iu a  F elik sa  W o łłk a , 
w  p o J z iera i-ch  sw y ch  p rzech o w u je  g ro b y  rodziny 
W o ll!;ó w . :taro św ieck i d w ó r m u ro w an y ze  w zg ó  
rz a  przegiąć się  w  trzech  jez io ra ch . C zystym  go 
ścięta  "w "S u d e rw ie  b y w a ł nasz „ lirn ik  w io sk o w y " 
S y ro k o m la , i u ież po raz p ie r w s z y  gron o am ato­
r ó w  o d e g ra ło  je g o  „C h atkę  w  les ie ", p o d czas p rz y ­
ję c ia  .arcybiskup a Ż y liu sk icg o , k tó ry  częśto  o d w ie ­
d z i ł  dom  Swej ku zyn ki, Iza b e li W ołłkoW ej.

~ -—.U: I.<■»  a>

h R OMMJI EKONOMICZNA.

W sprawie drożyzr.y mięsa. Kijowscy 
rzeźnicy podali do gubernatora skargę zbioro­
wą, Wskazując bh to, iz komisya mlijska, bada­
jąca podrożenie mięsa, zaprosiła na rzeczoznaw­
ców właścicieli sklepów mięsnych, któ*zy przed­
stawili jej obecny stan rynku mięsnego w Ki­
jowie w zupełnie fałszywem świetle. Wskutek 
tego rada miejska, nie znając rzeczywistych 
przyczyn podrożenia mięsa, ńa posiedzenie 
d 7 października postanowiła zabronić osobom, 
nie posiadającym specyatriych sklepów z mię­
sem, nabywania na p'acu około rzeźni miejskiej 
bydła na rzeź i sprzedaż mięsa. Rzeźnicy 
proszą gubernatora o niecatwierdzame pow jż 
szej uchwały rady miejskiej i przesłanie jej 
z powrotem zarządowi miasta dla więcej szcze­
gółowego zbadania samej sprawy drożyzny 
mięsa

Kijowska giełda mięsna. W  riągu u b iegłego  
tygodn ia  dostaw iono na ry n ek  k ijo w sk i 253 w oty, 
góo k ró w , 115 ja łó w e k , 2,287 w ie p rzó w . Z a b itr: 231 
w o łó w , 816 k ró w , io g  ja łó w e k , 2,127 w iep rzó w . Cena 
w o łu  88— 150 rub., ro w y  42 —  115 rb., ja łó w k i 20 
— 60 rb . C en a  puda m ięsa  w o ło w e g o  5 rb. 40 k .—  
5 rb. 60 kop., k ro w ie g o  5 rb. —  k o p .— 5 rb. 40 kop.; 
w ie p rz o w e g o  6 rb. iu  —  ó rb. 55 kop. F rzec ięm a 
w a g i  w o łu  15 pud., k r o w y  10 pud., ja łó w k i 7 pud., 
w iep rza  572 pud. P rzecię tn a  cena w o łu  r jo r b ., k ro ­
w y  75 rb., ja łó w k i 35 rb. W ie p r z e  po 6 rb. 30 kop 
za  pud ż yw e j w agi.

WledaŃ (Wł.). W  kolach wojskowych 
przeważa opinia, że jeżeli prawdą ic-st jakoby 
turcy zajęli źródła Bameljann, to sytuacya wło- 
cbów jest beznadziejną.

Rzym (WL). Wczoraj z rana w Trypoli­
sie— mieście wywiązała się nowa bitwa; turcy 
zaatakowali południowo wschodnią linię szań­
ców7 włoskich. W  ostatnim tygodniu pułk gre- 
nadyerów włoskich stracił kilkunastu majorów,, 
którzy zostali ciężko ranni.

Rzym (Wl.). Opinia publiczna natarczywie 
domaga się cd rządu zakomunikowania prawdy 
o sytuacyi wojsk włoskich w Trypolisie. W  od­
powiedzi na to iząd donosi, że w ciągu ostat­
nich trzech dni z B°nghasi, Tobruku, Komsu i 
Derny, wskutek niesprzyjających warunków at­
mosferycznych, uniemożliwiających komunikację 
rsdyctelegraficzną, tiie otrzymano żadnej wia­
domości.

WfSSeń (Wł. 1. Korespondenci pisin wie­
deńskich nadsyłają szczegółowe opisy okropno­
ści, jakich się dopuszczają żołnierze włoscy na 
kobietach i dzieciach w Trypolisie.

Konstantynopol fWł,, Do prefektury 
portu doniesiono, że 3 krążowniki włoskie uka­
zały się w zatoce Adałia, znajdującej się na 
południowym wybrzeżu Małej Azyi.

Wiedeń (Wł.). Wiedeńskie koła wcisko­
we sądzą, że włosi w Trypolisie odcięci od 
wszelkiego prowiantu muszą kapitulować. Długi 
opór jest niemożliwy.

?fcteisburg (WłJp. Do „Birżew. Wiodom.* 
donoszą, że tutcy odebrali wiochom 13 fortów 
w Trypolisie i zabrali do niewoli 1,500 jeńców 
w tej 1 czbie dowodzącego armią wioską gen. 
Canevę. Nie jest wykluczone, że turcy osta­
tecznie zajiną m. Trypolis.

Petersburg fWf.).' W  ambasadzie tureckiej 
otrzymano potwierdzenie wiadomości o wiel­
kim zwycięstwie tureckim w Trypolisie Sytua­
cya wlcchów jest krytyczną. Ambasada wioska 
natomiast otrzymała wiadomość wręcz prze­
ciwną

Konstantynopol (Wł.). Wobec opanowa­
nia przez armię turecką źródeł wody, sytuacya 
wojsk włoskich w Trypolisie jest jaknaj bardziej 
krytyczną.

Trypolis (Od speoyal. koresp. AR). Da. 
19-go b. ni. wieczorem krążownik „Carlo-A'- 
btrto" rozpoczął bombardowanie oazy położo­
nej w kierunku Szcrraszetu. W  bombardowa­
niu brało udział kilka statków wojennych. Dn. 
-o  października z rana wznowiono na krótko 
bombardowanie oazy jakoteż terenu położonego 
w kierunku Gargarenu. Rekonesans włoski 
stwierdził obecność cbozti tureckiego z z „00 
żołnierza na południe od Trypolisu. D. 19 paź­
dziernika przybył pułk 93 ci,

Londyn (W ł). Do pism donoszą z Trypo> 
łisu miasta o silnym bombardowaniu przez o- 
kręty włoskie niektórych okolic podmiejskich.

Rzym (Wl.). Odpłynęły ao Trypoliśu 23 
kanonierki włoski: .

Wojna

f e i e s i f T O M f *
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wkisko-łurecka.

(Od hoteopondentów ulasngch 
torsom ; kie].)

Operacye wojenne.
HZym \AP). 'Do agencyi Stefaniego tele­

grafują z Trypolisu:
.W  Benghazi i Chcmsit nie zaszło mc 

nowego. Awiatorzy skonstatowali, iż trzy od­
działy nieprzyjacielskie znajdują się na dawnych 
pozycyach. Jeden z awiatorów rzucił do obozu 
nieprzyjacitisk;ego materyały wybuchowe*.

TrypoRs (ó d  spec koresponden ta  A . P.) 
W e d łu g  pogłosek  ara. 1 j ponow ią atak  w e 
czw crtek .

K o h s ta  ttynopol (AP) (Urzędowe). Dc wód 
ca wojsk w Trypolisie donosi do ministerstwa 
„W  dniu 17 ym października wszystkie forty 
otaczające Trypofis, zostały wzię'e przez nn 
szych żołnierzy

W łosi ukiylt się wewnątrz fortyfikacyi, 
kalających środkowe miasto.

Wśród Włochów panuje demoralizacja 
nie ośmielają się oni wycnodzić poza obręb 
fortyfikacj i “ .

Loniyri (Wl.ł. Trypołis— miasto odstrony 
lądu otoczone jesL turkatni i arabami. Włosi 
ukryli się za szańce i zajęli stanowisko obron 
ne. Artylerya okiętowa niszczy roślinność 
poblizkiej oazie. W garnizonie włóskim 1000 
ludzi zmaFo na ciiolcrę.

W  K on sta u tyn o - 
p o w sta n ia  albań-

40
ao
od

Obawy.
Konstantynopol (Wł.). 

polu obawiają się wybuchu 
skiego.

O wydanie iołdu. 
Konstantynopol (Wł.). W  Prevezie

of.cerów tureckich z bronią w ręku zmusiło 
wydania kaśy rządowej w celu otrzymania 
ośmiu miesięcy zaległego żotdu.

Dar na cele wojenne.
Kcir (Wł.). Matka hedywa otiarowala 

turkom 80 tys. funtów tureckich na obronę 
Trypolisu.

Stan zdrowia St. hr. Badeniego.
Lwów (WL). W  stanie zdrowia lir. Ea- 

deniego nastąpiło znaczne polepszenie.”̂  Chory 
nic ma już gorączki. Po wyzdrowieniu chory 
wyjedzie na odpoczynek roczny. W  razie ustą­
pienia Badeniego, jako ewentualnych jego na­
stępców wymieniają: Zdzisława Tarnowskiego, 
Lubomirskiego, Abrahamowicza i Ponińskiego.

Nowy gabinet

Rząd a Kienszykow.
P e te rsb u rg  (W ł.). M ienszykow  za d o w o lo ­

n y  je st z  odp ow iedzi „R o ssiji*  n a sw ó j a rty­
kuł o n ow ym  rządzie. M ienszykow  zaczeka, aż 
n o w y  rząd d a  mu d ow od y, że n ie m a zam iaru 
p row ad zić  po lityk i in orodczej. N a  razie  zaś pu 
b łicysta  n ow ow rem ień ski bacznie śled zić  będzie 
k ierunek po lityk i gabinetu.

Pogłoski.
Petersburg (W ł.). W e d łu g  ob iegających  

pogłusek, poseł do R a d y  P ań stw a T re p ó w  o 
trzym a w k rótce p o zw olen ie  n a p o w ró t do 
R o syi.

Pogłoski o zmianie kursu
Petersburg (W ł.). P ew ien  b iu rokrata pod­

czas ro zm o w y  ze w sp ółp racow n ik iem  jed n e go  
z pism  ośw iadczy}, że prem ier i M akarów  mają 
zam iar n ap ra w ić  stare błędy i w p row ad zić  
w R o sy i p o szan ow an ie p ra w a. M in istrow ie m a­
ją  zam iar usunąć szereg  gu bern ato rów .

Opinia „Rieczi*.
Petersburg (Wł.). „Riecz* sądzi, iż przy

W ,e d ?  gab in et
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tmosferze stanów wyjątkowych. Nie można się 
oczyw Jcie spodziewać, by większość postarała 
się o jakąś zmianę wT tym kierunku. Gazeta 
przypuszcza, że rząd poprzestanie na dyrmsy? 
Kurłowa i Wierigina.

czysto urzędniczy. Z  posłów wszedł do gabine 
tu tylko jede n Zaleski. Stuergln prosił Biliń­
skiego o poparcie Koła Polskiego.

Otwarcie mostu kolejowego.
Slukden (APk W  óniu 19-go październka 

w rocznicę urodzin mik ad a, w Anduńsianie u- 
roczyście została otwarta komunikacja po moś­
cie kolejowym przez rzekę Jału— Tśian.

Z Persyi.
TabryS (AP). Endżumen 

oblegającym
wszczął układy 

miasto Szudża- ud-

Prawda o hr- Witte. 
Petersburg (Wł.). „Now. Wremia"

były 1;
dru- 

m inistrem  han-

Z terenu walki
Trypolis (Od sp ecya ln e g o  koresponden ta  

przez w y sp ę  D żerbo w Tunisie). W o b e c  roz­
strzelan ia  a ra b ó w  w  oazie, a w  tej liczbie ko­
biet i dzieci, które m iało -m iejsce w  ostatnich 
czasach, n iektórzy  koresp o n d en ci zagran iczn i 
zw ró cili o trzym an e bilety i w yjeżd żają . D zień  
n lharzow i sycylijsk iem u , p o sło w i A n zile  Ct.ne- 
v a  rozkazał w yje ch ać w  p rzeciąg u  24 go d zin  

T ryp o lisu  za  rozp ow szech n ian ie  p rzesa d zo ­
n ych  w iadom ości o stratach  w łoskich .

W  T ryp o lisie  jest dużo w y p a d k ó w  śm ier­
ci na cholerę. Z w łoki tra fia ją  się  n aw et n a  u- 
Jicach. Z d a rza ją  się ró w n ież  w y p a d ki cholery 
w  w o jsk ach , lecz urzędow nie o tem  nie kom u­
nikują.

Korpus ekspedycyjny poniósłszy znaczne 
straty w ciągu miesiąca oprócz pasa nadbrze­
żnego n.twiele pozyskał. Jeśli arabowie w oa­
zach nie poddadzą się, to Wojska* będą zmuszo­
ne pozostawać drugi miesiąc na pozycji try- 
połitańskiej.

Kary prasowe.
Konstantynopol (A P ) S ąd  w o jen n y  za-' 

w iesil greck ą  g a zetę  „N eo lo go s*  i orm iańską 
A re w e tk ".

Konstantynopol (AP). D ep utow an y Zufti- 
F ekri, w y d a w c a  za w ieszon ej g a zety  „T a n zim a t", 
w y d ał n um er, o św ia d czy w szy , iż sąd w o jen ­
n y  n iem a p ra w a  za w ie sza ć  pism . S ąd  w ojen n y 
skon fisko w ał num er i w szczął dochodzenie są ­
dow e.

G ru p a  Ii bel atna Izby p o sta n o w iła  poprzeć 
F e k ii’eg o , k tó ry  obiecał n azajńtrz w y d ać  
zn ow u num er gazety,

Odwołanie traktatów włoskc-turscklch.
Konstantynopol (AP). P o rta  urzędow nie 

donosi, iż  z p o w o d u  kro jn y w szystk ie  stosunki 
"W locham i zo sta ły  p rzerw an e i że w szystk ie  

traktaty  w łosko-tureckie zo sta ły  odw ołane.
W łoscy poddani w  Turcyi podlegają tym 

samym prawom, co i poddani tureccy, płacą 
podatki, znajdują się pod kontrolą policyi 
i podlegają jurysdykcyi sądów tureckich.

W la d re  zo sta ły  u p rztu zo n e, iż protesty  
konsulatów  niem ieckich przeciw ko  temu nie bę­
d ą  dopuszczone.

Projekt federacyl bałkańskiej.
Petersburg (W ł.). C źa ry k o w  w ręczył w iel­

kiemu w e zy ro w i p ro jekt fed^racyi pań stw  bal- 
kań s1 ich, zn ajdującej się pod o p ie k ą fA n g lii  i 
R o syi.

Lcndyn (W ł.). W  celu porozum ienia się 
w  sp raw ie projckfu  zw iązku  państw  bałkań­
skich pod protektoratem  A ń g lłi i R o sy i, p rz y ­
był tutaj am basador a n gielski w  B u ło g r o d z ie  
Z w ią zek  zap ew n ia  T u rcy i n ienaruszaln ość je j 
teryten yum europ ejskiego.

Konstantynopol (AF). U tw o rzo n a  została  
grupa parlam en tarn a z łożon a  z dziew ięciu  
czło n ków  w szystkich  n arod ow ości w  celu  przed­
sta w ien ia  parlam entom  pań stw  bałkańskich  idei 
fe d e ra c ji bałkańskiej i zw iązku  celnego.

Wrzenie w Egipcie.
K a ir  (A P ). G a ze ty  eu rop ejskie żądają  od 

w ładz an gielskich  en ergiczn ie jszych  środków  
p rzeciw ko ru ch o w i an tycbrześcijań skiem u, po 
rń ew aż rząd  eg ip sk i n ie m oże Sobie d ać rad y  
z ruchem  n arodow ym .

Dbmonstracye antywł09kie.
P e te rsb u rg  ( W ł ). W  Egipc<e w-ybucl ły  

d em o n siracyc  an lyw lo sk ie . K ilk a  osób zostało  
zabitych .

Bomba.
Rzym (Wł.). Pod pociąg idący z Medyo 

łanu do R-^ymu rzucono bom bę. Pociąg prze 
pełniony był oficerami, rdje/d/ająryirr do T.-y 
poiisu.

pokojowe 
Doulebeni.

Tabrys (AP). Wódz kurdyjski Chadżi il- 
chan rozgrabił w drodze do Maragi^i4 wsi.

Kryzys ministeryalny.
Wiedeń (AP). Rozstrzygnięcie kryzysu mi- 

nisteryalnego za pomocą dymisyi Gautsclia i 
projektowanej nominacyi ministra oświaty 
Stuergkha prezesem-mimstrów, wywołuje po­
wszechne zdumienie. „Fremdenblatt* pisze: 
„Gautsch powziął tę decyzję wobec niemożli­
wości utworzenia większości parlamentarnej. 
,Neue Freie Presse* dowodzi, że przyjazny 
stosunek Gautscha do czechów, nie podobał 
się nitmeom i czechom i to spowodowało jego 
upadek.

hewolueya w Chinach.
Lcndyn (Wł.). Z  Pekinu donoszą, że po­

między regentem a rodziną cesarską wynikły 
ostre starcia. Życie regenta jest w niebezpie­
czeństwie. Juan-Szi-Kaj prosił przedstawiciela 
Niemiec o op,ekę na wypadek, jeżeli będzie 
potrzebował uciekać.

Pókln (Wł.). D. 17-go października woj­
ska cnińskie próbowały w łodziach przedostać 
się do Jan-Tse-Kiangu, lecz w pobliżu Chaókbu, 
powitane wystrzałami hateryi Uczanu i Cuań- 
janu, zmuszone były cofnąć się z ł  wielkiemi 
stratami.

Pekin (AP). Juan-Szi-Kaj przyhył do Su- 
czióu, gdzie odbył naradę z Ińczanem, który 
d. 20 go października przybędzie do Pekinu

Pekin (AP). W  Aó-C/n-Fu wyhuebł bunt 
wojenny. Gubernator zwrócił się do NanLinu 
z prośbą o posiłki. Jun-Nan-Fu zaabsorbowany 
jest ruchem rewolucyjnym.

Szanhaj (AP). Według doniesień pism 
chińszich, w Kantonie zebrano na rzecz rewo­
lucjonistów 472 mil. łanów.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wl.). Guczkow zaprzecza wia­

domościom o połączeniu się październikowców 
i nacjonalistów Nastąpiło tylko pewne zbli­
żenie.

Odpowiedź Kokowcewa.

Petersburg (Wl.). Kokowcew zakomuni­
kował prezydyum Dumy Państwowej, że w na­
stępną środę odpowie na interpelacyę w spra­
wie .ochrany*. W edług obiegających pogłosek 
premier oświadczy, że "system prowokacyjny 
zostani" zni< siony, a wypadki kijowskie zostaną 
ściśle zbadane.

Erudycya „Rus. Znam.*.

Petersburg (Wł.). W  „Rus. Znam.* uka­
zał się artykuł skierowany przeciwko założy­
cielom instytutu francuskiego. Gazeta pomię­
dzy innemi donosi o przy uy ci u uczonego fran 
cuskiego Arosvala, który przywłaszczy! sobie 
wynalazek uczonego Budinowa Karuda.

Blrże\/. Wiedom.* przestawiając litery 
tego nazwiikr, dowodzą, że jakiś dowcipr.j 
współpracownik zakpił sobie z Dubrowina.

W śpr&wle uszkodzonych statków.
Petersburg (AP) Wobec tego, iż w pra 

sip ukazały się przesadzone wiadomości o roz­
miarach uszkodzenia statków „Pantelejmon 

„Jewstafij*, oraz o kosztach związanych z na­
prawą takowych, ministerstwo marynarki o- 
świadtza, iż O D a statki wymagają częściowej 

gruntownej naprawy korpusów. Koszty nU 
prawy pierwszego statku wyniosą najwyżej 
145,000, drugiego— 72,000 rb.

Kwestya granicy osiedlenia.
Petersburg (Wł ). „Now, Wremia* zape­

wnia, iż kadeci nie popierali w konweucie se­
niorów wniosku trudowików, aby kwestya 
Zniesienia granicy osiedlenia była bezzwłocznie 
wniesiona pod obiady 'Dumy Państwowej.

Sąd.
Petersburg (Wł.). W ciągu dni najbliż­

szych ogłoszony zostanie skład sądu, który roz­
waży sprawę adm. Eostrema.

Blok.
Petersburg (Wł.), „Swiet* wyraża swe 

zadowolenie z powodu zawarcia bloku pomię 
dży nacyonaliotami a październikowcami

Sfeńy a stany wyjątkowe.
Petersburg (Wl.). Fant przyjęcia interpe 

fccyi o ttanach wyjątkowych spotkany został 
z uznaniem nawet przez sfery biurokratyczne 
które sądzą, iż naieży położyć kres aamowol 
miejscowych władz administracyjhycb-

Obawy „Now. Wrem.*
Petersburg (Wh). Do „Now. Wrem.* do 

noszą z Kijowa, że społeczeństwo zaniepokojo 
ne jest z powodu pogłosek o mianowaniu po 
s ię p o w c .i ukrainofila Bagaleja kuratorem ki 
jowskiego okręgu naukowego.

kuje ciekawą rozmowę z 
dlu Timiriazewem.

Timiriazew charakteryzuje Stolypina bar­
dzo pochieonic.

■—  Jestem —  powiada Timiriazew —  lite­
ralnie wstrząśnięty z powodu niesłusznych za- 
izutów, jakie hr. Witte czyni zmarlemi Stoły 
pinowi.

Witte, chociażby ze wzg’ędu, iż był pre 
mierem, nie powinien podawać do wiadomości 
publicznej faktów, które muszą być zachowy­
wane. w tajemnicy.

Witte postępuje nietaktowni?, rzucając o- 
skarźenia ńad św.eżą moguą Stołypina, który 
Więcej zdziała! dla urzeczywistnienia podstaw 
manifestu z dnia 17-go października, niźli to 
uczynił sam Witte.

Przy hr. Witte miały miejsce ekspedycye 
karne i ftr. Witte usiłował rozszerzyć kompe­
tencję sądów wojenno polowych, pomijając 
dała prawodawcze.

Właściwie nieporozumienia z radą mini­
strów w danej sprawie zmusiły Timiriazewa do 
opuszczenia swego stanowiska i dopiero obe- 
nie on, Timiriazew, przypuszcza, iż ekspedycye 
karńe i sądy wojenno-poiowe wywołane były 
podówczas koniecznością. W yrażony z Wyso- 
k o ś c  Tronu smutek z powodu śmierci Stołypi­
n a —  mówi Timiriazew —  unicestwia wszystkie 
oskarżenia, pochodzące od hr. W ittego, który 
twierdzi nawet, iż zmarły premiei zmniejszał 
władzę Cesarską.

Między innemi Timiriazew wspomina na­
stępujący fakt:

Gdy było wiadome, iż hr. Witte zaanga­
żował do gabinetu Durnowo, zaniepokojony 
tem Timiriazew wypowiedział swe wątpliwości 
Wittemu.

Hr. Witte odpowiedział na to:
DJa pana nie wszystkie karty są otwarte. 

Onecność Durnowo potrzebna jest w g aD iń ecif 
ze względów polityki policyjnej. Przytem na 
znaczony jest on czasowo i to na stanowis 
ko zarządzającego ministerstwem.

Różne-
Konstantynopol (AP). Z  imamem Jakia 

zawarto porozumienie. Jakia będzie płacit rocz­
ną daninę, natomiast będzie ściągał podatki i 
zarządzał Jemenem.

Petersburg (Wł.). Chinka Wan-Ju, oskar­
żona o zabójstwo kochanka swojego Tsin-Ckao, 
została uniewinniona.

Tegucigalpa (AP). Bonilia został wybrany 
prezydentem Hondurasu i obejmie powyższe 
stanowisko na wiosnę roku 1912.

Petersburg (AP). W  dniu i-ym listopada 
depai tament rolnictwa otwiera bezpłatne kursy 
rybołówstwa i hodowli ryb.

Petersburg (Wh). W edług obiegających 
pogłosek stanowisko KryżanowsHego obejmie 
pewien poseł do Dumy Państwowej.

Petersburg (Wł.). Według obiegających 
pogłosek synod zastosuje względem Heliodora 
śroÓKj represyjne.

Petersburg ;Wi.). W  związku z ucieczką 
rewolucyonisty Ryssa otrzyma dymisyę zarzą 
dzający wydziału do spraw przestępców poli 
tycznych przy departamencie policyi, pułkownik 
Jeremin.

Petersburg (Wh). Obowiązki -wiceministra 
Kryżanowskiego pełni czasowo Morozuw.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d 20 października

Przewodniczy ks. Wclkonśklj.
W  loży ministrów obecny jest minister 

handlu i przemysłu. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg debatów nad projektem prawa o 
asekuracji robotników.

Artykuły od 31 do 42 zostały przyjęte w 
redakcyi komisyi po krótkiej dyskusyi, w któ­
rej br&li udział: K uińtikiow , Petrow (3), Qe- 
geczkori, Szczepkin, bar. Tyzenhauzen i Pro- 
topopow.

Artykuły od 43 do 49 Duma Państwowa 
przyjmuje w redakcyi komisyi. Wszystkie po­
prawki zostają uchylone. Na porządku dzien­
nym art. 50, określający termin dwumiesięczny 
dla zaskarżania uchwał towarzyst"’ asekura­
cyjnych.

Petrow (3)  proponuje, aby kwestye spor­
ne pomiędzy poszkodowanymi a towarzystwa­
mi ubezpieczeniowemi były rozstrzygane przez 
specyalne sądy ubezpieczeniowe na wzór nie­
mieckich sądów polubownych.

Elizniecott przyłącza się do powyższego 
wniosku, motywując go zasadniczymi wzglę­
dami.

Duch. Mackiewicz proponuje, aby za­
miast dwumiesięcznego terminu zatwierdzić ter1 
min sześciomiesięczny dla zaskarżeń.

Po przemówieniu referenta Prot.opowa, 
art. 50 zostaje przyjęty z poprawką duch. Wa­
szkiewicza.

Artykuły od 51— 59 zostają ptzyjętc w 
redakcyi komisyi.

Art. 60 Duma Państwowa przyjmuje z po­
prawką duch. Maszkiewicza, zgodnie z brzmie­
niem której przyznane, ale nie podjęte zapomo­
gi i emerytury przechodzą na własność towa

rzystw ubezpieczeniowych po upływie trzech lat, 
a nie dwóch, jak proponowała komisya.

Art. 62 zostaje przyjęty z poprawką Ste- 
panowicza opiewającą, iż przepisy o wyoawa- 
niu książek emerytalnych powinny uyć umiesz­
czone w tychże książkach.

Art. 61, 63 i 64 przyjęto w redakcyi ko­
misyi.

Rozdział trzeci i ostatn; przep-Sów o za­
bezpieczeniu robotników, omawiający prawa i 
obowiązki towarzystw asekuracyjnych, przyjęto 
prtwie bez dyskusyi w redakcyi komisyi.

Duma pizechodzi do cddztałów dodatko­
wych, traktujących o zmianach i uzupełnieniach 
prawodawstwa obecnego, wypływających z 
przyjętego przed chwilą projektu i o przepisach 
dotyczących wprowadzenia nowego projektu 
w życie.

Podczas dyskusyi nad oddziatem II, Gc- 
geeskori wskazuje na konieczność rozciągnięcia 
mocy prawnej projektu na wszystkie miejsco­
wości państwa wogóle, w szczególności zaś na 
gubernie Kaukazu.

Zarządzający wydciatu przemysłowego 
wyjaśnia, że omawiane prawo nte obejmuje gu- 
bernii i okręgów syberyjskich, Turkiestanu i 
kraju Stepowego wobec słabego rozwoju prze­
mysłu w wymienionych mi jccowościach i bra­
ku inspekcji fabrycznej. W  celu uniknięcia 
skomplikowanej procedury prawodawczej, m in- 
sterstwo prosi o pozwolenie na rozc-ąguięcie 
w drodze administracyjnej mocy prawnej po- 
mienionego projektu w razie potrzeby na cały 
Kaukaz.

Następnie przemawiają posłowie: Kuznie- 
cow, Timoszkin. Stiepanow, Czcheidze, Pic- 
trow U, Jegorow i referent Protopou'. który 
popiera redakcyę komisyi.

Oddział III przyjęto większością głosów 
126 przeciwKo 91. Przyjęto również poprawkę 
Timoszkina o rozciągnięciu mocy prawnej pro­
jektu na cały Kaukaz.

Pozostałe oddziały projektu przyjęto biz 
duskusyi w redakcyi komisyi. Dyskusya nad 
poszczególnymi artykułami została zakończona.

Miejsce przewodniczącego zajmuje 1łodzian­
ko, który proponuje, wobec przypadającej na 
dzień następny uroczystości wstąpienie na Tron 
Najjaśniejszego Pana, polecić prezydyum, by 
wysłało Jego Cesarskiej Mości telegram Naj- 
poddańszy. (Huczne okrzyki: „prosimy, pro­
simy*).

Posiedzenie następne d. 24 października^

fiiaMa Pytarakaraka.

Dnia 20 października i f t i  r.
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Z  ostatnie) chwili.
j Od koi espordentdu własnych)

Fuzya partyi umiarkowanych
Petersburg (Wł.). Postępowcy wy po w 

dzieli się na rzecz utworzenia w Dumie Pań­
stwowej bloku umiarkowanych partyi lewico- 
wycn i postanowili wszcząć w drodze pryw at­
nej rokowania z Chomtakowym.

Z Rady Państwa,
Petersburg (Wł.). Posłowie z centrum R a ­

dy Państwa postanowili odłożyć wybory preze­
sa swej grupy do czasu aż wyjaśni się kici u - 
nek polityki nowego rząuu. Posłowie z«ś z 
prawicy Rady Pańatwi obn li na swego pre 
zesa eksminlstra Durnowo.

Do Jałty-
Fetersburg (Wh). W  tych dniach M aka­

rów wyjedzie ao Jałlj.

‘Kokowcew a większość parlamentarna.
Petersburg (Wł.) Kokcwcew zaprasza d > 

siebie przedstawicieli dumskich frakcyi umiar­
kowanych. W ogóle premiera interesują w szel­
kie możliwe ugrupowaria suonnictw, mające 
na ceiu utworzenie większości. Premier nie u- 
jawnia swych osobistych zaDatrywań na tę 
kwestyę. OsoDy, Dłizko znające Kosowce w a, 
twierdzą, że premier unikać będzie raf pod­
wodnych i zrobi wszystko, co od niego zależy, 
by jaknajdłużej zatrzymać w swym ręku władzę.

Handel a wojna-
Petersburg (Wł.). Porta zgodziła się na 

przepuszczenie przez Dardanele ładunków zb o ­
ża rosyjskiego, adresowanego do Neapolu i 
Catanii.



D Z I E N N I K

Maurycy Lsblanc.
4)

Sieczne
promienie,

U c i e c z k a  t w o j a  p r z y g o t o w a n a ;  ot tam  za  
tu f ira n k ą  w id z ą  t w ó j  ku fe re k .  P a p i e r y  w  b iur­
ku u p o r z ą d k o w a n e .  Dziś w  n o c y  m ia łeś  w y ­
n ie ś ć  się  p o  a n g ie ls k u .

D z i ś  w  n o c y ,  p r z e b r a n y ,  u ch a ra k te -  
r y z o w a n y  d o  n ie p o z n a n ia ,  m ia łeś  p o łą c z y ć  s ię  
z  tą, d !a  k tó re j  z b ro d n ia r z e m  zo s ta łeś .  Z  N t T y  
D a rb e l ,  p ra w d o p o d o b n ie *  J e d n a  je s t  t y lk o  
p r / e s z k e d a ,  p o iic y a ,  tycfi d w u n a s t u  a g e n t ó w ,  
k t ó r z y  s p a c e r u ją  pod t w o im i o k n a m i.  J e s te ś  
z g u b io n y  A  j a  m o g ę  cię  w y r a t o w a ć .  P a r ę  s łó w  
p rzez  te le fon , a okc-ło trzec ie j  z  r a n a  d w u d z i e ­
stu  m o ich  p r z y ja c ió ł  s t a w i  się , i p r z e s z k o d ę  
zn iesie .  W a r u n e k  zaś , g ł u p s t w o  d ia  ciebie:  p o ­
dz ia ł  m i l io n ó w  i k o s z to w n o ś c i ;  zgoda?

—  Z a c z y n a m  ro z u m ie ć ,  —  s/.epnąl b a ro n . 
T o  sza n ta ż .

—  S z a n t a ż  c z y  nie, to  w s z y s t k o  je d n o . 
N a z y w a j  to s o b ie  ja k  ch c e s z  mój s i a r y ,  a m usisz  
s ię  z g o d z ić  n a  to co  p o s t a n o w i łe m . I nie  m yśl,  
?.o mi się  w y m k n ie s z  w  o sta tn ie j  c h w d i .  Nie  
m yśl:  „ o t o  g e n t le m a n ,  k t ó r y  się n a m y ś l i  n a  
w id o k  p o łic y i ,  a  jeś l i  ja ryzukuję o d m a w i a j ą c  
m u, to o n  ryzyku je  ze s w e j  s t r o n y  w ię z ie n n ą  
c e lę  i ła ń c h s ż k i" .  M y l i s z  się, p an ie  b a ro n ie .  
J a  się  z a w r z e  min? i W y k ręc ić .  C h u d z i  tu tyl 
ko  o c iebie.. .  K ie s k a  lub  ż yc ic . ,  
szu D ien ica . m ój pani; Z g o d a ?

C , w a l t o w - y m  ru ch e m  b a to n  
s c h w y c i !  l e w o l w e r  i sr tz^ it .

A l e  Ł u p in  p rz e w id z ia ł  a tak, 
że  t w a r z  b a ro n a  u le g ła  zm ian ie ,

■| nu li u ■■■■
K I J O W  9 K  !

pod/lal  lub 

w y r w a ł ,  

tem b a rd z ie j ,
i s t r a c i w s z y

spokojną pewność siebie nabrała zwierzęcej 
wściekłości, zapowiadającej dtugo powstrzymy­
wany bunt.

Baron strzelił dwa razy, a Łupin rzucił 
się w bok, a potem na kolana, i w tej pozycyi 
chwycił przeciwnika za nogi by go przewrócić, 
ale ten znowu się wyrwał, i obaj chwycili się 
w walce zażartej. Nagle, Łupin uczul ból w 
pierś..

—  Ah! szelmo!— wrzasnął.— To tak jak z 
Łavernoux. Szpilka!...

Wyprężył się rozpaczliwie i porwał baro­
na za gardło.

—  Durniu! — zawołał,— gdybyś nie był od­
krył kart, to byłbym dał za wygraną. Taką 
masz minę uczciwego człowieka! Ale co za 
muskuły, mój panie! Myślałem przez chwilę... 
tylko, że tym razem, to ja cię trzymam... No, 
daj szpilkę przyjacielu i uśmiechnij się... nie, 
to, to grymas... Za mocno ściskam może, co? 
No, no, bądź grzeczny... tak, sznureczek na rę­
ce... wszak pozwalasz?.,. Mój Boże, jakaż śli­
czna między nami zgoda.'.. To  rozczula ące do­
prawdy!.. W  gruncie rzeczy, mam nawet sym- 
patyę dla ciebie... a tymczasem braciszku uwa­
żaj! i tysiąckrotnie przepraszam?...

Łupin powstał i z całej siły kułakiem u- 
derzyl barona w brzuch, zupełnie przytomności 
go pozbawiając.

—  Oto co jest nic mieć dość logiki, mój 
przyjacielu. Ofiarowywałem ci połowę mają­
tku; nie chciałeś, więc nic nie dostaniesz... je­
śli mi się uda coś zabrać. Bo to najważniejsze. 
Odzie ten łajdak to schował? W kasie? Nie ła­
twa to sprawa. Ua szczęście mam całą noc 
przed sobą.

Pr/.tszukawszy kieszenie barona, wyjął z 
nich pęk kluczy, i najpierw przt kor.awszy się, 
że walizka nic kosztownego nie zawierała, skie­
rował się do kasy.

Ale w tej chwili, zatr/yinal s’ę: siychać
była jakiś hałas.

Służba może? Ale nie, pokoje jej znajdo­
wały się pod dachem.

I lałaś z dołu pochodził. I nagle zrozu­

miał: To agenci na odgłos strzałów, zaczęli 
dobijać się do bramy.

—  Masz tobie! w pięknem jestem poło­
żeniu. Otóż i ci panowie! I to w chwili gdy 
mieliśmy zebrać owoc naszej pracy. No, Łupin, 
zimnej krwi, mój chłopcze! O cóż tu chodzi? 
O otworzeniu w dwadzieścia sekund kasy, któ­
rej tajemnicy nie znasz. I dla takiego głupstwa 
głowę tracisz? W ieltż liter w tym słowie? 
Cztery?

' lak rozmawiając z sobą, Łupin chodził 
po pokoju; drzwi zamknął na klucz i powrócił 
do kasy.

—  Cztiry litery... cztery litery... kto mi 
tu pomoże?... Kto?., a no, Lavernoux! Poczci­
wy Łavernoux, który z narażeniem swego ży­
cia optyczną telegrafią ‘się zabawiał... Boże, ja 
kiś jestem glup ! Tak, tak, już go mam! Aż 
mi się serce bije. Łupin, uspokój się, inaczej 
będzie źle.

Uklęknął kolo kasy i ułożył cztery guziki 
z literami z wielką uwagą i dokładnością. Na­
stępnie oglądnął klucze i w łożjf jeden, potem 
drugi do zamku nadaremnie.

—  Do trzech razy sztuka, —  mruknął.— 
Zwycięstwo! Sezamie otwórz się.

Zamek otworzył się; Łupin drzwi do sie­
bie pociągnął.

—  Nasze miliony! —  zawołał. —  Baronie 
przebaczam ci!

Ale w tejże chwili odskoczył od kasy, 
jakby piorunem rażony, i aż nogi się pod nim 
zachwiały, a klucze z ręki mu wypadły. Może 
przez trzydzieści sekund, stał jak osłupiały wpa­
trując sie w rzecz straszliwą: oto w kasę wpa­
kowane było ciaio kobiece, zgięte we dwoje 
jak za wielki pakiet... i wisiały włosy blond 
zakrwawione...

—  Baronowa!— wyjąkał,— baronowaH Ach! 
cóż za inons.tr.!

I zbudziwszy się z osłupienia, odwrócił 
się i plunął w twarz mordercy, a potem zaczął 
go kopać obcasem.

—  Masz łajdaku'., masz szujo!.. szubie­
nica cię nie minie...

Tymczasem na górze słychać było krzyki

odpowiadające nawoływaniom agentów, a także 
i kroki zbiegających po schodach. Czas było 
myśleć o ucieczce.

To go zresztą nie wiele obchodziło, ze 
spokoju bowiem barona podczas rozmowy, 
wywnioskował, że musiało być tajemne jakieś 
wyjście. Dlaczegóż by zresztą walczył, gdyby 
nie był pewnym ucieczki?

Łupin ud a ł się do przyległego pokoju, 
Którego okna wychodziły na ogród. W chwili 
gdy agentów wpuszczano cło domu, otworzył 
balkon, i wzdłuż rynny ześliznął na ziemię, 
a okrążywszy budynek znalazł się miedzy mu- 
rem okalającym ogród a rzędem krzaków drzwi, 
które z łatwością otworzył. Przeszedł podwórze, 
kilka pustych pokoi pawilonu i znalazł się na 
ulicy Sa>nt ITonore.

—  I cóż ty powiesz o szanownym baro­
nie Kepstein, —  zawołał opowiedziawszy mi
wszystkie te szczegóły.— Prawda co za ohyuna 
figura! I jak mało można ufać pozorom!

Że ten miał minę uczciwego człowieka, 
to więcej iak pewne.

—  No, a miliony... a klejnoty księż.nej?—  
zapytałem.

—  Były w kasie. Widziałem pakiet do­
kładnie.

—  No?
— A są tam dotąd.

—  Nie może być!
A  nc tak. Mógłbym ci powiedzieć, że na- 

straszj li mnie agenci, albo, że delikatność nie 
pozwoliła mi go wziąść; ale rzeczywistość o 
wiele prozaiczniejsza. Poprostu za silnie tam 
śmierdziało.

- -  C o ?

-—  Jakto co? Wszak to byt grób .. Nie 
nie mogłem... w głowie mi się zakręciło... je ­
szcze sekunda, a byłbym zemdlał.

Nie idyotyczneż to? Ot, tyl*1 tylko przy­
niosłem z wyprawy, szpilkę od krawata... Ta 
perła warta najmniej trzydzieści tysięcy fran­
ków... ale swoją drogą zły jestem.

—  Jeszcze jedno pytanie, słowo kasy?
—  No lo co?
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—  J a k  je  o d g a d łe ś ?

—  Ah! bardzo łatwo. Dziwię 3ię nawet, 
że mi to prędzej nie przyszło na myśl.

—  Cóż to było?
—  Słowo to zawierały rewelarye biedne­

go Łavernoux.
Co?

błędy orto-—  Ależ mój drogi, a owe 
graficzne?

—  Ortograficzne błędy?
—  Naturalnie. Były one umyślne. Czyż 

można było przypuszczać, aby sekretarz baro­
na robił niechcący podobne błędy? Aby pod­
wójne litery dawa! tam gdzie pojedyncze się 
należą? Dwa e w niebeespieczeństuie, dwa t 
w attaku  dwa n  w chronnić i dwa a w aa* 
chowy wami. Mnie to zaraz uderzyło. Złożyłem 
te cz.ery zbyteczne litery, i wyszło z r.ich sło­
wo Etna  nazwisko słynnego konia.

—  I to jedno słowo ci wystarczyło?
—  Oczywiście! Najpierw popchnęło mnie 

na trop sprawy Repsteina, o której wszystkie 
dzienniki pisały, a powtóre daio mi do myśle­
nia, że musi stanowić wyraz zamku kasy, po­
nieważ Łavernoux z jednej strony znał zawar­
tość jej, a z drugiej zdecydował się zadenun- 
cyować barona. W  ten sposób domyśliłem się, 
że La\ernoux mus. mieć przyjaciela mieszkają­
cego na tej samej ulicy, że chodzą do tej sa­
mej kawiarni, że odczytują kryptograficzne ła­
migłówki w ilustrowanych czasopismach i ko­
respondują telegrafem optycznym od okna do 
okna.

Rzecz to bardzo prosta, a dowodzącą, 
że aby odkryć zbrodnię, nie wystarczy obser­
wować i dedukować z faktów, lecz trzeba mieć 
intuicyę i inteligencyę... a Arsenowi l.upin ani 
na jednej ani na drugiej nie chwaląc się nie 
zbywa.

K O N I K I ,

E. HERSE
4  P r o r e z n a  4 .

Kostyumy
Palta

Double face, pluszowe 
i futrzane

Suknie
skromne i wizytowe.

Szlafroki

Bluzki
wełniane, flanelowe, jedwa­
bne, gaz< we, koronkowe, 
wiązane cieple.

Figarka wiązane.

Gorsety od 10 rb.
O s t a t n ie  fa s o n y  
W a l ią  t r y k o t y .

Bielizna
wykwintna i skromna.

Pończochy
fil d e c o s s e ,  
j e d w a b n e ,  w e łn ia n e .

Fichus-Zaboty
kołnierzyki, krawaty, 
szarfy, jidicule, 
wachlarze, galony, 
tiule, koronki,
guziki.

Nowość
g a l o n y ,  w e łn ia n e  
na p alta  i sukn ie .

>»e
0

o

0

3
N
z

1

o
> 0
0
1 o
0
e
0

0
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Wełny
angielskie i francuskie na 
suknie, kostyumy i palta.

Plusze
jedwabie, welwrety, 
krepa angielska, 
muśliny jedwabne.

Kapelusze. Boa, 
fóufki,

k o a f iu rk i ,  k a p tu ry .

Czapki
futrzan e  i w ią z a n e ,  
w o a lk i  szpilki.

Futra
w b ła m a ch  i s k ó rk a c h .  
Duży wybór s o b o l i ,  
gronostai, szenszylli, 
nurków, skunksów i t. d.

Nowość
Taupes w blainach.

Rękawiczki
m a rk i  ,  K. H E R S E " .

g u z ik i
1 2
18

24

po J.20
.  3-—
„ 5-25
.  6 .50

3 3 g u z ik i  — .95

Rękawiczki cieple.

Sprzedaż materyafów i przybrać na arszyny. Zamó­
wienia na kostyumy, suknie, palta i futrzaną kon- 
fekcyę. Wykonywują się w krótkim terminie wy- 

_________ łącznie we własnych pracowniach. ^

m c r y k a ń s k i e

łS35marki „Tygrys"
fabryki firmy Gaar, Scolt i S-ka młócą i oczyszczają najlepiej 
ziarno koniczynowe, produktywniejsze oil wszystkich innych 
młocarni i niezbędne dla każdego kultywującego koniczynę.

Oprócz młocarni koniczynowych mamy stale na składzie w 
Odesie: samochody od 38 do 135 off. sił, parowe młocarnie, pa­
rowe pługi i zapasowe części dla wszystkich maszyn.
z = z  Na żądanie wysyłają się katalogi, ceny i odezwy. "

ADRES: , S C O T T  *  [ - 0 Skrzynka pocztowa 315.

DRZEWO OPAŁOWE I Stenograf lub sten o g r? fk a  . I e ś n i k ^ B i  o n o m  z w yk szta łce- 
fpo  polsku) znaj* [ i *  niem  zagran iczn em , o bezn an y 

^ k łA it  R  P in trftW ę S ftp n fl I da d o b rze  p łatn e zajęcie. ż g ia s z a ć  I z p o stępow em  go sp o d arstw em  leś- 
O M u lj 0 > r iU l!u n o łi iC l| t >  U ię  od a —  3 godz. do m ieszkania Inem  o raz rolnera, poszukuje posady, 

na Przystani. T e le fo n  22 3.1. Ż a rn ó w  ] adw . p rzys. E. S ta rcze w sk ie g o  ul. I M ohylów -P odolski. Poste-restante dia 
przyjro. osob., listow n ie i te lcf. 337 IR ejtarsk a  18. 4647 |S . P. 6ę6k

Bardzo 
w id k a  i lo ić  oAÓb  

polepszyła swoje zUrowte  
t zach o w u j®  j« przez  używ an ie  1

PIGUŁĘ! PAZtCZTSZCZUąCTCH
c CAL)V!N’A

Uł ARY ZKlC *11 

D o  n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  
większy ch aptekach 
w  P A R Y Ż U :  F d u b o u r j  

S a m t -D e r . is  1-17

O ry g. pud. pig. C a u v in ’a zaop. są 
plom b, kom or. 4334

t . - P  eterm borg- 
1870

N. l̂aw;orbO.
V9» - ŻYRARDOWSKI ffiAEAZYN

KRESZCZATYK. 20

Magazyn Domu Handlowego

T r a b s k i  i  S - k a
Kreszczatyk 10, tel. 15-74.

Poleca na sezon w wielkim 
wyborze

KARAKUŁY

4617

FUTRAo ra z  n a j ­

ro z m a its z e  

k o łn ierze ,  m ufki n a j n o w ­
s z y c h  f a s o n ó w .

Futra

Kijowski Syndykat Rolniczy
Gutwa^na 9.

Mając przedstawicielstwo, poleca
fabryk:

wyroby następujących

Praktyczny podarunek.
O ry gin aln e  butelki

. Termos"stenjpl 
„ T h e r m o s  P a t e n t "

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 34 
godz. i bez lodu — chłodne a tygodnie.

C e n a  S  r b .  50  k o p .  1x4 
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w  magazynie w yrobów  metalowych.
K reszcza tyk  
■Ns 44, tel. 441.Ed. BRABEC

P f i C 7 I l L  m łody, zd o ln y  buchał 
r U d f c U n *  jer, o o ezn an y z c u k ro ­
w n ictw em , posiad. polski ję z y k . N ie­
zbędne re feren ey e . E kateryniń ska 6. 
K antor S a ch sa  w  g. 4 ‘/z— 57* w iecz .

4688

Cl \AIHDTUV Siewniki, młocarnie konne. 
C L W U n  I n i  1 ieraty, żniwiarki.
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH

mobile i młocarnie parowe.
ECKERT Pługi, kuttywatory sprężynowe.

MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe. 

HEID Maszyny do bejcowania nasion. 
PLATZ Konne i ręczne pulweryzatory.

— — — n e e wm - •  » w * * — —

M ł y n k i ,  D .  D o b n i *  S e p a r a t o r y ,  w i r ó w k i ,  n a o r y  
W ia l n ie  D r . r U U n r ,  n i a  m le o a  a r s k i e  i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagranlczn. fabryk.
Cenniki na żądanie gi atis i franco. 2920

k l a u o z y o i e l k a  zagran icz. w yk szt., 
l i  pos. po 's., fr., dosk., niem, te >r„ 
posz. pus.. lub  do to w arz. L isto w n ie  
K a ra w a jo w sk a  1B m. 11. 4684

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijov/skiego- Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4228

Tapicersko ”  roDoty, w yk o ­
n yw a  w  dom ach p ry w a tn y c h  i w y  
je żd żą  do m ajątków . W . L u k a w s k ł, 
M .-Żytom ierska N r 20-37 4648

n n r n ń n i k s  familijny poszukuje 
U y r u u i l l l l  posady; długoletnia 
praktyka, dobre św iadectw a. Inże- 
nierny zauł. a n ia. 4Ó54

I I  ł o i  w d o w a , p rakt. gospod., zna
II I  101 .  w iejsk . gosp., hoó. drobiu, 
ma św .ad . i rekom . posz. pos Fur - 
d u k le jo w sk a  42 m. 20 d la  ekonomki.

4663

Wypożyczalnia Jful
na bardzo p rzy stęp n y ch  w aru n kach  
stałe uzup ełn ian a n ow o ściam i do 
śp iew u i na fortepian. W y łą c zn a  
w y p o ż y cz a ln ia  o p er i u tw o ró w  m" 
zyk i kam eraln ej p rz y  księgarn i i s k ła ­
dzie  nut W ła d y s ła w a  Id ziko w skiego , 
K reszcza tyk  35. 4429

D o  s p r z e d a n i a  tanio sad yba  let-1 
nisko w  P u szczy  W odn ej uf. I .e r-1 
m ontow ska N r 283. O  w aru n kach  | 
m ożna się d o w ied zieć  codzicń  m ię­
d zy  4 —  6 g. W .-Ż y to m iersk a  24 m. 
i i .  P ośredn ikom  nie p rzych o d zić .
 ____________ ■!n52 _

D ł u g o l e t n i  w o j a ż e r ,  
korespondent, p raw n ik, sp ecyalista  
p ro w ad zen ia  sp ra w  egzeku cyjn o-są- 
d o w ych  m ający ro z le g łe  stosunki w  
ca łe j R o sy i, poszukuje  p osady w 
przed sięb iorstw , han dlow ym  lub m a­
jątku ziem skicm . K ijó w , poste-restan 
te K orabo. 4683

Stowarzysz, kobiet pracujących

„Dźwignia" 4686
p o śred n iczy  w w yn a jd yw a n iu  p ra ­
cy  d la n a u czy cie le k , bon, szw a ­
czek  i k lu czn ic. D y żu ry  co d zien ­
nie w  lo kalu  R z. K at. T o w a r z y ­
stw a D obroczyn . w  Ż yto m ierzu .

n au czy cie l 7 lat p ra k ­
tyki, posiada reko m , 

iM ala-W lodzim .4i ra.14. Jerzy 'Toghen,
Student

Rezkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 18U r.

Ha kol. Potudn. -  Znohoduibhi
N r 1. Kuryer I i II k l. O desa, Eli- 

zaw etg rad , K iszy n ió w  —  odenodzi 
o  go d z 9 w ., p rzy ch o d zi c  go d z. 9 m. 
33 z rana.

N r 3. Pocztowy r, II i ITI k l. 
O desa, B rze ść , B ia łysto k , W a rsz a w a , 
G ra je w o  H um ań, N o w o sie lice  —  od- 
Cuodzi o godz. 9 m. 35 z rana, p rzy ­
chodzi o  go d z. 8 m . 39 w iecz .

Nr 5. Osobowy I, II i III k l. O d e ­
sa, N o w o sie lice , H um ań —  odchodzi 
o  go d zin ie  1 w  n ocy, p rzych o d zi 
o godz. 6 m . 15  1 rana.

Nr 7. Osobowy I, II i III k l. O d e­
sa, W o ło c z y s k a , W ie d eń  —  odch o d zi 
o g. 9 m. 35 w ieczo rem , p rz y ch o ­
dzi o g . 8 m. 48 z rana.

N r 9. Kuryer I i III k l. K o z u ty n , 
B rześć, W a rsza w a , K alisz, W ie d e ń —  
odchodzi (i g . 7 m. 35 w ieczo rem , 
p rzych o d zi o  godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy I, II i III k l. Mi­
k o ła jó w , E liza w etg ra d , Znam unkaJ 
F a s tó w —  odch o d zi o  g. 4 m. 40 pp., 
p rzy ch o d zi o godz. 12 m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kł. 
E liza w etgrad , Z n am en ka, F astó w  —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 w ie c z o ­
rem , p rzy ch o d zi o  godz. 7 m  46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III k l.
R ów ne, R a d z iw iłłó w , W iedeń  —  o d ­
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczo rem , 
pi yehe dzi o g. 10 m. aa z rana.

Nr 11 Kuryer ł, II i III kl. S a r ­
ny, W iln o . P e tersb u rg  odch. o g. 9 
m. 25 zran a, p rzy ch o d zi o  godz. 9 
m. 11 w ieczo re m .

Nr 13. Osobowy I, II i III k ł.
W a rszaw a, S a rn y, K o w e l, W iln o  —  
odchodzi o godz. ia  m. 35 w ie c z o ­
rem , p rzy ch o d zi o  g. 6 m. 27 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III k l.
W a rsz a w a , S a rn y, K o w e l, Iw rn g ró d , 
G ran ica. ^W iedeń —  o d ch o d ź' o  g.
a m. 35 p o poł., p rzy ch o d zi o  go d z.
4 ir  37 po poł.

Nr 5. Osobowy Ł II i III k l.
K o w el, B rze ść , B ia łysto k , G ra jew o  —  
odch o d zi o godz. 1 ,  m. 55 w  n o cy , 
p rzy ch o d zi o  g. 7 m. 37 z rana.

N r a i  a. Osobrwy I, II i III kl. 
R o stó w  nad D onem , S sv -rrto p o l, Mi­
k o ła jó w , E k a teryn o sław , Z n am en ka, 
F astó w — odch o d zi o g. 8 m. 20 z ra ­
na, p rzy ch o d zi o go d z. 10 m. 17 w .

N r 19/6. Gębowy I, II i III,kI. do 
O lsz a n ic y  odch. o  g. 4 m. 40 p o p o ­
łudniu, p rzy ch o d zi o go d z. 9 m. ao 
z -rana.

Nr 15/10. n e t o w y  I, II i III kł. 
do B ia łe j C e rk w i odenodzi o godz. 
10 m. 30 z ran a, p rzy ch o d zi o  godz. 
6 nt. 10 z rana.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Ziafińalrł. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kresicsatyk TA 38. Wydawcy: T o m asa  M lohałow skl. 
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